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T ow arzysze  i  to w arzy szk i!
P. P. S. wznawia wydawnictwo „Chłop­

skiej Prawdy". Wszyscy działacze P. P. S. 
ogromnie odczuwali brak pisma poświęco­
nego sprawom małorolnych, drahaych 
dzierżawców i bezrolnych. Ci towarzysze 
zaś, dla których gazeta będzie wydawana, 
nie mieli znikąd porady, nie mówiąc już 
o odpowiedniem oświetlaniu wydarzeń w 
Polsce i zagranicą. Stąd też uświadomie­
nie, zrozumienie, że są oni jedną z warstw 
klasy pracującej, której wyzwolenie może 
nastąpić przy wspólnym wysiłku — rozwi­
jało się bardzo powoli. Głęboko wierzymy, 
że pismo nasze przyśpieszy proces skupie­
nia się sił robotniczych, że znakomicie po­
większy szeregi walczących o całkowite 
Wyzwolenie pracy.

„Chłopska Praw da" będzie dawała 
swoim czytelnikom wszystkie wiadomości, 
jakie ich interesują. Poza ogólnemi zaga­
dnieniami politycznemi i gospodarczemu o- 
utawiane będą specjalnie sprawy reformy 
żolnej, sprawy podatkowe, zarządzenia 
władz, tyczące się rolnictwa. Czytelnik 
znajdzie również wyczerpujące porady 
prawne i gospodarskie. Praktyczne korzy­
ści z pisma urozmaicone będą pogadanka­
mi naukowemi, nowelkami i poezją. P rze­
gląd ważniejszych wypadków w kraju  i 
zagranicą oraz bogaty dział koresponden­
cyjny dopełnią całości pisma.

„Chłopska Prawda" wychodzić bedzie 
na razie 2 razy w miesiącu. Nie wątpimy, 
że wkrótce przeistoczy się w tygodnik, i że 
stanie się tak niezbędna dla małorolnych,

i drobnych dzierżawców i robotników rol- 
I nych, jak niezbędny jest chleb powszedni.

Pragnąc zabezpieczyć pismu możność 
wychodzenia bez przerw, musimy mieć od- 
razu w ręku większe środki. Dlatego też  

I  apelujemy do wszystkich Towarzyszy i To­
warzyszek, którym losy pisma chłopskiego 

i  leżą na sercu, aby natychmiast przyczynili 
!  s i ę  do zw ;ekszenia naszego funduszu pra­

sowego. Ofiary składać należy w Admini- 
i  stracji „Robotnika.", Warecka  7, lub na P. 
j  K. O. Nr. 175 z odnotowaniem: suma prze- 
| znaczona jest na „Chłopską Prawdę".

Jednocześnie prosimy Towarzyszy i 
j Towarzyszki, aby jednali prenumeratorów 
i oraz organizowali kolportaż pisma. Szcze- 
! golniej Komitety Partyjne, działacze zwią- 
! zku robotnjków rolrych i spółdzielni robot- 
j  niczych winni się zająć sprawą dostarcze­

nia pisma jak najszerszym gronom czytel­
ników. Musimy zakasać rękawy i nic ża­
łować trudu, a dopniemy tego, że pismo 
wreszcie będzie rozchwytywane.

Głód pisma socjalistycznego, poświę­
conego sprawom ludu pracującego na roli, 
jest bardzo duży, tak, że chodzi tylko o to. 
aby wiadomość o jego istnieniu dostała się 
pod każdą strzechę.

Prenum erata wynosi: do końca roku
j bież. 3 zł. poi., czyli 5,400,000 mk. do lipca 
| b. r. 1 zł. 10 groszv. rzvli 1.980,000 przy 

kursie złotego =  1,800,000 mk. Gerd po- 
I jedyńczego egzemplarza 300,000 mk.

Centralny Komitet W ykonawczy PPS.
Centralny W ydział W iejski P. P.  S.

Id l\l
W  myśl postanowień traktatu  wersal­

skiego prowadzenie walki konkurencyjnej 
przez przemysł poszczególnych krajów nie 
■może odbywać się kosztem interesów klasy 
robotniczej. Niestety, burżuazja całego 
świata, niepomna tej zasady, przyjętej przez 
swych własnych przedstawicieli, rozpoczy/ 
na konkurencję przez przedłużanie ustalo­
nego jednakowo już prawie w całej Euro­
pie 8  godzinnego dnia roboczego.

W ślad za Niemcami, gdzie kapitaliści 
wykorzystując chwilowe rozpaczliwe poło­
żenie ekonomiczne klasy robotniczej, zdołali 
w wielu wypadkach przedłużyć czas pracy 
— kapitaliści polscy wytężają wszystkie si­
ły, by ustawowy 46-godzinny czas pracy ty­
godniowej jak najwięcej przedłużyć.

Komisja Centralna podnosząc energi­
czny protest przeciwko podejmowaniu tego 
rodzaju walki konkurencyjnej kapitalistów 
różnych krajów kosztem interesów klasy ro­
botniczej — stwierdza, że robotnicy w Pol­
sce pod żadnym warunkiem i w żadnej for­
mie na przedłużenie czasu prący się nie 
zgodzą i na każdą w tym kierunku próbę 
odpowiedzą bezwzględną walką.

Komisja Centralna stwierdza następ­
nie, że odpowiedzią na przedłużenie czasu 
pracy w Niemczech, przeciw czemu robot­
nicy niemieccy prowadzą energiczną i ofiar­
ną walkę — nie może być naśladowanie za­

machu kapitalistów niemieckich, lecz udzie­
lenie jak najdalej idącej pomocy robotni­
kom niemieckim w ich walce o utrzymanie 
8-godzinncgo czasu pracy.

Przedłużanie czasu pracy nie uchroni­
łoby przemysłu polskiego przed konkuren­
cją, lecz jedynie spotęgowałoby dążności 
burżuazji krajów sąsiednich do dalszego 
przedłużania czasu pracy, co naraziłoby na 
na ino ważniejsze niebezpieczeństwo zasadę 
8-godzinnego dnia pracy w całej Europie.

W my^l tpgo Kom. Centr. wzywa wszy­
stkie związki i ogól robotników w Polsce do 
jaknajwuększej czujności i do bezwzględ­
nego oporu przeciwko wszelkim próbom 
przedłużenia czasu pracy w jakiejkolwiek 
formie.

Równocześnie Kom. Centralna posta­
nawia zwrócić się z odpowiedniem przedło­
żeniem do Międzynarodowej Federacji Zw. 
Zaw. w Amsterdamie i do Międzynarodo­
wego Biura Pracy w Genewie z żądaniem 
podjęcia wszelkich kroków mogących dopo- 
módz robotnikom niemieckim w ich walce o 
8-godz. czas pracy i wywarcia stanowczegó 
wpływu na odpowiedzialne czynniki w  kie­
runku ratyfikowania konwencji waszyng­
tońskiej o 8 godz. dniu pracy przez wszyst­
kie państwa, zwłaszcza przez Niemcy*

Ostatnie depesze donoszą o zwycięskiem 
zakończeniu wielkiego strajku angielskich ro­
botników portowych, którzy w dn. 16 b. m., po 
czterodniowych bezowocnych rokowaniach z 
przedsiębiorcami, porzucili pracę, domagając 
się podwyżki 2 szylingów dziennie i zagwaran­
towania minimum godzin pracy w tygodniu.

Nie znamy jeszcze Szczegółów zawartej 
umowy, w każdym jednak razie możemy już 
stwierdzić, że osiągnięte przez robotników an­
gielskich zwycięstwo ma dla nich ważne zna­
czenie i jest rezultatem solidarnej postawy 
robotników zorganizowanych w zw. rob. tran­
sportowych i dniówkowych.

Przedsiębiorcy portowi forsowali walkę, 
która miała dla nich przedewszystkiem znacze­
nie polityczne — z jednej strony chodziło im 
o utrzymanie niskich płac, z drugiej zaś—o za­
szkodzenie obecnemu Rządowi. Właściciele 
przedsiębiorstw portowych cieszą się bowiem 
silnem poparciem liberałów, a ponieważ Rząd 
Macdonalda zależny jest od poparcia libera­
łów w Izbic Gmin, więc liczyli na wywołanie 
zatargu między liberałami a Rządem.

Domagając się 2 szylingów dziennie pod­
wyżki, robotnicy portowi żądali jedynie po­
wrotu do warunków płacy z września 1922 r. 
Od września 1922 r. bowiem zgodzili się oni na 
obniżenie płacy o 2 szylingi, odpowiadając na 
apel przedsiębiorców, nawołujących ich, by 
przyczynili się w ten sposób do podniesienia 
przemysłu. Wypadki, które zaszły od tego cza­
su — jak również dokładne obliczenia związ-

Kartki z podróży
ROBOTNICZA. SPÓŁDZIELNIA 

W  KALISZU.
Mało jest takich zjawisk życia na pro­

wincji polskiej, które zasługują na uzna­
nie. I dlatego ze specjalną przyjemnością 
chcę podkreślić tę niespodziankę miłą, ja­
ka mnie spotkała w Kaliszu.

W ierzący katolik, gdy jest w Rzymie, 
musi widzieć papieża. Tak samo wierzący 
socjalista, gdy jest w  jakiejś miejscowości, 
musi zwiedzić instytucję robotniczą.

Nic tak nie świadczy o rozwoju zdol­
ności twórczych, organizacyjnych proletar­
iate, jak spółdzielnia. To rzecz realna, wi­
doma i ważka. To nie frazes i nie słowo, 
to czyn. Można być bardzo rewolucyjnym, 
a r ie  umieć stworzyć nic, — wstawić w 
płot pręta. Taka rcwolucyjność jest, jak 
samum, jak grad, jeno niszczy, lecz rie  
tworzy. Ze spółdzielnią jest inaczej. Tu 
najmocniejsze, najbardziej soczyste i kwie­
ciste .słowo nic r ie  pomoże. Tu trzeba pra­
cować i tworzyć. Ale też tu, jeżeli praca 
posuwa się naorzód, można mieć dopiero 
szczere zadowolenie.

Tow. Chlcbcsz tw’órca, organizator i go­
spodarz robotniczego stowarzyszenia spo­
żywców w Kaliszu, ma oblicze nietylko ob­
darzone krasą od natury, lecz jasne i za­
dowolone, jak człowiek, który pracuje i 
widzi wschodzące owoce swej pracy. Nie 
jost to zadowolenie pyszałka lub głuptas­
ka. Jest to zadowolenie, płynące z poczu­
cia, że człowiek robi rzecz dobrą i poży­
teczną nietylko dla siebie, lecz i dla in­
nych.

Robotnicze Stowarzyszenie Spożyw­
ców w Ka'iszu — to instytucja, posiadają­
ca dwa ładne i duże sklepy oraz piekarnię, 
to instytucja gospodarcza, która rozwija 
się dobrze i jest zasobna w towarv. W 
sklepach Stowaryszeria można dostać 
Wszystko, co sklep spożywczy mieć powi­
nien. Obsługa sklepów jest kobieca, co —

ku — wykazały niezbicie, że podwyższenie 
płac robotniczych do norm z 1922 r. nie za­
szkodzi bynajmniej rozwojowi przemysłu. Żą­
dana podwyżka wynosi w sumie 2 miljony fun­
tów rocznie, podczas gdy zysk przedsiębiorców 
portowych wynosi 38 miljonów funtów!!!

Płace robotników portowych wynosiły do­
tychczas 9 — 10 szylingów dziennie, a wobec 

1 nierównej ilości dni pracy w tygodniu — ty­
godniowa płaca robotników dochodziła prze­
ciętnie najwyżej do 40 szylingów, ćo na angiel­
skie stosunki jest płacą ogromnie niską. .

Co do zagwaratowania minimum godzin 
pracy w tygodniu — robotnicy domagali się 
przyjęcia zasady tego żądania z tern, by^szcze- 
góły i sposoby wprowadzenia jego w życie zo­
stały wspólnie opracowane.

Wobec uporu przedsiębiorców, odrzucają­
cych te skromne żądania robotnicze, strajk zo­
stał proklamowany najzupełniej jednomyślnie.

Jak donoszą depesze, sąd polubowny, któ­
remu powierzono zbadanie przyczyn wybuchu 
strajku, orzekł, iż wina za strajk spada na 
przedsiębiorców. Wobec czego Rząd oświad­
czył kategorycznie, że. w razie dalszego oporu 
przedsiębiorców — chwyci się energicznych 
zarządzeń, a mianowicie przystąpi do zajęcia 
magazynów, podziału nagromadzonych tam za­
pasów, prócz tego miały być zarekwirowane 
automobile przewozowe i t. d. Ta groźba skło­
niła ostatecznie przedsiębiorców do zmiany 
stanowiska. B. K.
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zdaniem mojem — jest najodpowiedniej­
sze, pogodra i uprzejma.

W  najbliższej przyszłości m ają po­
wstać 2 dalsze sklepy stowarzyszenia.

A trzeba dodr.ć, że S tow arzyszcie  
Kaliskie rozgląda się już za kupnem wła­
snej nieruchomości.

Tak wyglada gospodarka spółdzielcza 
w Kaliszu, gdzie warunki nie są bynaj­
mniej wyjątkowo pomyślne dla pracy spo­
łecznej, gdzie robot ików jest niewielu sto­
sunkowa?, a warunki płacy są nieszczegól­
ne. Jakaż jest więc przyczyna tego, że 
Stowarzyszenie w Kaliszu rozwija się? J e ­
dna i ta sama we wszystkich poczynań-ach 
społecznych — człowiek. W szvstko zależy 
od jakości człowieka, który do pracy spo­
łecznej się zabiera.

U nas jest tak, niestety, że ogół szer­
szy jest naogół bierny, że trzeba go roz­
ruszać i poprowadzić. Otó£, o ile zdarzy 
się człowiek dzielny i uczciwy, który sta­
nie na czele irsty tucji społecznej, praca 
rozwija się i postępuje naprzód, gdyż ogół 
irstynktownie ją popiera. Gdv zdarzv się 
nicpoń, lub, co gorzej, złodziej, instytucja 
skazana jest na martwotę, lub zagładę.

W  Kaliszu Stowarzyszenie sie rozwi- 
ja, gdvż r a  czele jego stoi człowiek uczci­
wy i zdolny, który potrafił i-s ty tu rję  zor- 
gamzrrwać należycie, poprowadzić oraz 
wzbudzić do niej zaufanie i zainteresowa­
nie śród szerszych sfer prolętarjatu  m. 
Kalisza i dkolic.

Nic bardziej nie sprzyja rozwojowi 
sprawy robotniczej, jak rozwój jej insty­
tucji gospodarczych i kulturalnych. I dla­
tego pozwolę sobie wyrazić przypuszcze­
nie, że rozkwit robotniczego stowarzysze­
nia spożywców w Kaliszu niemało się 
przyczyn1! do sukcesu listy robotniczej do 
Rady Miejskiej w Kaliszu.

Oby takich instytucji w Polsce było 
jak najwięcej!

Marcin Ula.
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Z b lizk a  i z d a le k a .
GODY IDEI I CZYNU.

„Rośnie człowiek wraz z celami, które 
sol>ie zakłada" — powtórzy za poetą, kto 
weźmie do ręki świeżo wydane zeszyty 
„Robotniczego Przeglądu Gospodarczego'. 
Klasa robotnicza rośnie. ZespaJa swoje 
szeregi, rozbijane bez przerwy przez woj­
nę, która nie choe się skończyć, przez skon­
centrowaną działalność kapitału między­
narodowego, przez własne zmęczenie i 
brak skrystalizowanej świadomości zbioro­
wej. Długa to i żmudna praca zespalać to 
i wiązać, co pod wpływem losowych wy­
darzeń i trujących gazów nieporozumienia 
— zapadło się. Ale ten proces całkowania 
rozpoczął się od lat kilku, trwa wciąż i 
już dał owoce: Międzynarodówka zawodo­
wa z siedliskiem w Amsterdamie, Między­
narodówka socjalistyczna z siedliskiem w 
Londynie (może od1 jutra w Brukseli?) — 
świadczy o procesie konsolidacji i zespo­
leniu bardzo już posuniętym i skrystalizo­
wanym. Są atoli nietylko międzynarodów­
ki! Są i ruchy, klasy, organizacje krajo­
we, w których budzi się pod wpływem za­
równo zewirętrznych konieczności, jak i 
wewnętrznego wyrastania świadomości — 
poczucie wielkości zadań, do których wy­
konania powołana jest klasa robotnicza! 
'W walce, w trudzie, w nieszczęściu doj­
rzewa robotnik, a gdy do świadomości roz­
budzonej przez książkę, przez odczyty, 
przez rozmowę — przedostaną się „Praw­
dy Żywotne" klasy robotniczej, gdy bły- 
skariom poznania rozświetli mroki umysłu 
spętanego przez ciemrotę wielowiekową, 
w jej przeróżnych zmiennych a zawsze 
tych samych postaciach — staje w szeregu 
już nietylko klasowo zorganizowanych ro­
bot ików, ale oraz i w szeregu obytvateli, 
siewców, budowniczych, strażników Prawa 
i Wolności.

Dlatego witać należy każdy objaw ta­
kiego orgacizowaria świadomości zbioro­
wej klasy robotniczej. Dlatego z tak’em 
umiłowaniem czuwać będziemy nad TUR- 
go. Dlatego witamy w tej chwili Robotni­
czy Przegląd Gospodarczy, który pragnie 
ześrodkować całość poznania ekonomicz­
nego, pod kątem widzenia nietylko klaso­
wych, ale i ogólnych interesów gospodar­
czych. Przegląd ten pragnie dać robot" i- 
kowi świadorrość rzeczywistości, pragnie 
mu wskazać drogę do czynu. Zbierze do 
jednej soczewki wszystko, co nauka dać 
dziś może w dzedzinie zarówno poznania, 
jak i zrozumienia rzeczywistości gospodar­
czej. A więc to wszystko, co pozwala ro­
zumieć prawa rozwoju gospodarczego i 
odchylenia od tych praw. A więc to wszyst­
ko, co pozwala odróżniać ziarno prawdy 
od plewy Liczmanów, na demagogję obli­
czonych. Licz mer ów, przykrywających, 
krótko mówiąc, wrogie interesy klasowe.

Każda kwestja, interesująca klasę ro­
botniczą, powinna znaleźć w tym „Przeglą- 
dzie“ wytłumaczenie, jasne, przejrzyste, 
dostępne dla każdego rozsądnego czytelni­
ka, a przytom znajdujące się w zgodzie z 
prawdą nTikowa i wwikaimi najnowszych 
badań naukowych. Gdy taka wiedza, ze- 
brm a ze świata całego do jednej soczewki 
„Przeglądu" wpłynie na móz^i klasy 
robotniczej — oświetli z siłą błyskawiczną 
wszystkie zakamarki zwojów mózgowych. 
Robotrik zrozumie swoją „Prawdę Żywot­
ną". Prawda przeorze jego świadomość,

skrystalizuje się w całkowitym i konse­
kwentnym poglądzie na świat. Zbliżą się 
do niego wszystkie Muzy. Nauka i Sztuka 
staną koło niego, aby prowadzić go ku 
szlakom, z których widać już ziemię obie­
caną nowego przyszłego świata.

Każde zapoczątkowanie takiej zdo- | 
bywczej i twórczej i organizującej pracy j 
— jest potrzebne, co więcej, jest blogosła- I 
wionę. I w tym sensie witamy powstanie | 
„Przeglądu". Niechaj jednoczy najlepsze 
siły, do jakich dotrzeć może jego redakcja. 
Niechaj te najlepsze siły dają najlepsze, 
co dać mogą z siebie, aby wielkiemu po­
służyć celowi. Cokolwiek dadzą najlepsze­
go, będzie zaledwie dobrem v, jbec ogromu 
i powagi zadania. Niechaj to będą i uczeni 
i pisarze i popularyzatorzy. Nie wolno im 
byle jak pisać. Muszą pisać jak artyści 
słowa, popularnie a rzeczowo, w zgodzie

Z powodu mianowania gen. Sikorskiego 
ministrem spraw wojskowych wszystkie 
stronnictwa chjeno-piasta zaniepokoiły się 
bardzo mocno i poczęły radzić nad tern, ja­
kie zająć stanowisko wobec tego faktu. 
Pierwszy zakrzątał się dokoła tej sprawy p. 

Duibanowicz, który podobno jeszcze w nie­
dziele, przed nominacją gen. Sikorskiego 
próbował wpłynąć na decyzję p. Grabskiego 
i nawet szukał drogi do Belwederu — ale 
bezskutecznie.

We wtorek — jak donosi „Rzeczpospo­
lita" — obradował klub chrześciańsko - na- 

i  rodowy, który uznał mianowanie gen. Si- 
| korskiego za „zdarzenie wysoce niepokoją- 
i ce i niewłaściwie dokonane i polecił swemu 
j Prezydjum, by porozumiało się z innemi 

grupami, z któremi jest w stałej styczno­
ści".

W środę obradowali endecy i piastow- 
cy. Pierwsi ogłosili komunikat, stwierdza­
jący, że klub Z.L.N. „przeprowadził dysku­
sję nad sytuacją skarbową i polityczną, zao­
strzoną przez powołanie osobistości wybit­
nie politycznej na stanowisko ministra spr. 
wojskowych".

Z uchwały powziętej na tern posiedze­
niu, przytoczymy jej zakończenie:

„Chwiejne staroowisłko przedstaw icieli Rzą­
du  w Komisji Budżetow ej i w innych •komisjach 
(sejmowych budzi obaw ę, że R ząd pod w pły­
wem żądali partyrjtno-poffityciznych nie d o ić  e- 
nergiczm e ttw a przy zasadzie bezwizgędtnej 
oszczędności i neutralności c o  m oże zachwiać 
g łów ną i p o c l s ta w ą ,  na jakieij się opiera.

Pow oływ anie przez Rząd obecny osobisto­
ści w wałkach partyjnych silnie zaangażow a­
nych na kierow nicze stanow iska podw ażyć 
(musi zaufanie społeczeństw a niezbędne dla sa­
nach  skarbu, a zarazem  wpłynąć muisi na zmia­
n ę  dotychczasow ego stanow iska w stosunku 
do  Rządu Związku Ludowo-Narodow ego, k tó ­
ry  udziela poparcia  Rządowi w tym celu, aby 
mu, ułatw ić dokończenie najważniejszego zada- I 
nia w dobie obecnej: reform y skarbow ej i  m o­
netarnej

Z aniepokojony zachow aniem  s ię  Rządu 
Kksb Parlam entarny Zw. Lud N arodow ego po­
leca Prezydljnim zażądać od Rządhi wyjaśnień 
i uzależnić od nich dalsze stanow isko politycz­
ne  K lubu wobec R ządu”.
To samo nieco innemi słowami powie­

dzieli Piastowcy:
„W obec ostatnich wypadków, a w  szcze­

gólności wobec znamiennej zmiany na jednem 
z najw ażniejszych stanow isk w Rządzie, zmia-

z Prawdą, ale i w zgodzie z propagandą.
Niechaj nie będą wulgaryza torami, ale w 
najlepszym zadaniu tego wyrazu popula­
ryzatorami. Nie wszyscy rozumieją potęgę 
lego wyrazu i różnicę, jaką się zaznacza 
pomiędzy dobrze napisanym a dobrze po­
myślanym, a byłej ak napisanym artykułem. 
Rzeczą redakcji jest czuwać nad tą meto­
dą pracy.

Z potrzeby rodzą się takie jak R. P. 
G. placówki, ale i z wiary w odrodzenie 
ludzkości, w zwycięstwo klasy robotniczej, 
w zwycięstwo haseł, którym służymy. Jest 
to jedno jeszcze ogniwo w olbrzymim łań­
cuchu zapoczątkowań, rodziców swoich ma­
jących w IDEI i w CZYNIE. Zali może 
być piękniejszy związek małżeński, jeżeli 
miłość szczera i wierna czyn z ideą połą­
czy?

Henrvk Bezpiasbi

my, k tóra  * jcdmeij strony w yw ołała zaniepoko­
jenie w szeroko ej opinji publicznej, z drugiej 
zaś strony różnorodne kom-eotarzc, Kllub P. S. 
L. w yraża obawę, że tego rodzaju miesipodzie- 
wane a przez Rząd dotąd niew ytłum aczone 
zimiany mogą zachw iać niezbędną dla sanacji 
S karbu rów nowagą i zamącić alm ost erę spo­
koju i zaufania, bez k tó re j djzielo sanacji b y ­
łoby zagrożone".
Atak więc na Rzad rozpoczął się odra- 

zu ze strony wszystkich ugrupowań b. więkr 
szóści. Uchwały endeków i piasłowców ma­
ją charakter szantażu politycznego. W za­
mian za udzielenie Rządowi poparcia nadal, 
mimo nominacji gen. Sikorskiego, chjeno- 
piast chce uzyskać od Rządu szereg u- 
stępstw przy innych nominacjach. Do ob­
sadzenia j est teka min. pracy, w min. spraw 
zagr. wakują stanowiska podsekretarza sta­
nu i dyr. dep. politycznego, wolne są stano­
wiska posłów zagranicznych, dokonywają 
się zmianv wojewodów...

Za tolerowanie gen. Sikorskiego, mini­
stra, którego los związany jest z losem ca­
łego Rządu, endecy i piastowcy postarają 
się otrzymać dla swoich ludzi stanowiska 
stałe, wojewodów, posłów zagranicznych 
i t. d.

A przytem nie ulega wątpliwości, że 
„delegacja" endecka u p. Grabskiego będzie 
mówiła również o sprawach skarbowych; 
podyktuje „postulaty ekonomiczne" obszar­
ników, przemysłowców, bankierów.

Postulaty te są skierowane przeciwko 
■naprawie skarbu i cała wogóle obecna akcja 
Chjeno-Piasta wymierzona jest* przeciwko 
sanacji finansów pod pozorem walki z gen. 

: Sikorskim.
Taki jest sens uchwał piastowych i to 

jest powodem groźby „Gazety Warszaw­
skiej", że „postawienie jakiegoś nowego ńie- 
obmyślonego kroku mogłoby zachwiać pod­
stawą, na której Rząd ten się opiera".

W y ja śn ie n ie  Zw. Zaw, Robotników Rol­
nych. N a  s k u te k  w czo ra jsze j w z d ia n k i w  ̂ .R o ­
b o tn ik u "  w  sp ra w ie  z a p o trz e b o w a n ia  p rz e z  
Z w ią z e k  p ro d u c e n tó w  ro ln y c h  w  P o z n a n iu  30 
ty s ię c y  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  n a  ro b o ty  s e z o n o ­
w e  d o  w o je w ó d z tw  P o z n a ń sk ie g o  i P o m o rsk ie -  

< go, Z a rz ą d  G łó w n y  Z w . R ob . R o ln y c h  w y ja ś - 
■ n ia , iż w o b ec  n ie z a w a rc ia  u m o w y  d la  p o w y ż ­

szy ch  k a te g o r ji  ro b o tn ik ó w  i d ą ż n o śc i z iem ian  
| do  o b n iż e n ia  z e sz ło ro c z n y c h  n o rm  w y n a g ro - 
j  d zen ia , w y jazd  n a  ro b o ty  do  w sp o m n ian y ch  

w o je w ó d z tw  n ie  je s t p o ż ą d a n y .

ROZWYDRZENIE PASKARZY CUKRO­
WYCH.

Podwyższenie przez radę naczelną 
polskiego przemysłu cukrowniczego ceny 
kryształu na 3 dekadę lutego r. b. z 67,85 
fr. szwajcarskich do 68,60 franków za 100 
kg., nie licząc akcyzy i kosztów przewozu 
spowoduje podwyższenie ceny kryształu
0 10 do 15,000 rrk. na kg. Cena kryształu 
wynosić więc będzie obecnie przeszło 110, 
miljonów mk. za worek 100 kg., prócz 35 
franków akcyzy i kosztów przewozu. W 
hurcie kryształ sprzedawany jest obecnie 
po 1.700,000 do 1.800,000, a w detalu po 
1,800,000 do 1,900,000 mk. za kg. (b)

Rada Naczelna Paskarstwa Cukrow­
niczego odpowiada więc na ogólną ten­
dencję zniżkową — nową podwyżką oen 
cukru! Trzeba raz wreszcie kres położyć 
temu stystematycznemu zdzierstwu!

MIĘSO DALEJ TANIEJE.-
Na wczorajszym rynku mięsnym w 

dalszym ciągu tendencja zniżkowa. Na 
pierwszym miejscu w spadku cen mięsa jest 
cena cielęciny, która o 200,000 mk. na 1 
kg. została zniżona. Mięso wieprzowe kal­
kulowano od 2.509,000 mk. do 3 miljonów; 
mk. za 1 klg. w hurcie. Wołowe również 
zniżkuje, od 1,700,000 do 1,800,000 mk. za* 
klg. żywej wagi Pozatom n,a dzień dzi­
siejszy przeznaczono 15 waigcrów bydła 
rumuńskiego pierwszego gatui ku oraz 30 
wag. bitego mięsa wieprzowego i wołowego 
z Łotwy. Mięso bałtyckie jako średniego 
gatunku tańsze, przeznaczone jest na do­
stawy wojskowe, (b)
ALE URZĄD WYWOZU TEMU PRZECIW­

DZIAŁA.
Zmniejszony komplet Głównego Urzę­

du Przywozu i Wywozu zajmował się 
sprawą wywozu wyrobów masarskich. Zde­
cydowano ustalić tymczasowy kontyngems 
eskportowy roczny na 3000 ton wędlin i 
400 ton konserw mięsnych w puszkach i 
pasztetów. Zezwolenia wydawane będą tyl­
ko wielkim firmom na podstawie opinji 
departamentu przemysłowego Min. Przem.
1 Handlu, bez opłat wywozowych, jedvrie 
zaś pod rygorem oddania skarbowi 75% 
dewiz, uzyskanych z eksportu wędlin i 
60% z eksportu konserw. Wobec nieuzgo- 
drienia decyzji tej z komisarzem dla walki 
z drożyzną, komisarz nadzwyczajny za­
strzegł sobie jeszcze opinję w tej sprawie. 
(v )

REWIZJE W PIEKARNIACH.
W  związku z oświadczeniem przed­

stawicieli młynarzy na ostatniej informa­
cyjnej konferencji w Kom. Rządu, że pie- 
karzet otrzymują znaczniejsze zapasy mąki 
z prowincji, kalkulującej się znacznie ta­
niej, niż przemielanej w młynach warszaw­
skich, zarządzone zostały na dzień dzisiej­
szy masowe rewizje we wszystkich piekar­
niach warszawskich. Jako podstawę do po­
wyższego zarządzenia Urząd walki z lich­
wą przyjął fakt utrzymania jednej ceny 
na chleb, regulowanej przez warszawskie 
młyny i piekarnie parowe. Okazuje się z 
tego, że korzystający z tańszej mąki pro­
wincjonalnej uprawiali jawną lichwę, po­
bierając za chleb wygórowane ceny. Prze­
prowadzona rewizja kalkulacji tych pieka­
rzy wykaże, w jakim stooniu winni zdzier- 
stwa piekarze karani będą. (v.)

Dąsy i pogróżki reakcji.

ST. ANDRZEJ RADEK.

Spehione marzenie.
W srebrzystych połyskach budzącego 

się dnia na skraju opustoszałej wołyńskiej 
wsi — oddział żołnierzy rychtował się do 
pochodu.

Poprawiali plecaki, trzaskali karabi­
nami, ten i ów podciągał sobie mocniej rze­
mienny pas na brzuchu, a wszyscy półgęb­
kiem wydziwiali i przeklinali „porządki wo­
jenne", miarkując przytem, czy aby ich 
słyszy stojący opodal porucznik, pieszczo­
tliwie Drągalem zwany.

Porucznik jednak udawał, że o niczem 
nie wie i z wielce swobodną miną wykładał 
coś plutonowemu.

Wesołą miną, uśmiechem i tonem gło­
su starał się ukryć dręczący go niepokój i 
zmartwienie. Od trzech dni bowiem stracił 
łączność ze swoim pułkiem, a od dwuch 
ani on, ani żołnierze nic w ustach nie mieli 
— maszerując na — „jechał sęk" przez la- 
6 yi bajora, ostrzeliwując się po drodze nie­
przyjacielskiej kawalerji.

Zwrócił się teraz do oddziału i prze­
mówił:

— Słuchaj ta, chłopaki! Ja  wiem, ja 
rozumiem... Ale jak mi który, co-nie daj 
Boże — to psia jego mać! A teraz poma­
szerujecie prosto na ten las, jak strzelił.

\  Tak. No, jazda! Marsz!
Ruszyli zgodnym krokiem dość śpie- 

sznie i dopiero hen, za wsią obejrzeli się.
— Te, plutonowy. A gdzie Drągal?
— Nie wiem.
Odrazu zwolnili tempo marszu, a Fra­

nek Giętki zaczął od początku.

— Powiadają: wojna, wojna!
— Ładna mi wojna! Choroba nie woj­

na!
Poczekał chwilę, czy mu kto nie przy­

świadczy, albo nie odpowie i jechał dalej, 
przypomniawszy sobie przy tej okazji sło­
wa Drągala.

— Maszeruj ta, powiada, prosto i tyle. 
A jak będę maszerował, kiedy mi cala an­
ty lerja w żądolku gra! Jak, pytam się, bę­
dę maszerował?

— Stul tam pysk — rozdziawił gębę 
plutonowy.

Słuszna ta uwaga z punktu widzenia 
karności wojskowej miała taki skutek, że 
zaczęli wszyscy gadać i wyrzekać. Dostało 
się i plutonowemu.

— Ty nikomu postem słowem gęby nie 
zamykaj. Widzieliśta go! bohatyr narodo­
wy. Co my wczoraj jedli? Nic. Dzisiaj tak­
że nic. Błąkamy się i tyle. I to jest, powia­
dają, wojna. Widział kto kiedy taką woj­
nę?

— A ja wam powiadam, że ino „bez” 
tę ziemię idę.

— Obiecali rozdawać ziemię, to idę, 
doniósł o tem całej kompanji Jasiek Zapa­
ła.

— I dalej nie pójdziesz ino do ziemi— 
pośpieszył z upewnieniem go Franek Gięt­
ki.

— Obiecali rozdawać ziemię...
— Kużdemu żołnierzowi obiecują zie­

mię. Co ci wreszcie mieli obiecać, kulę w 
łeb? tobyś nie poszedł.

— Ale obiecali rozdawać ziemię — u- 
parł się tamten.

— Dostaniesz — uspokajał go Franek 
Gęitki. — Będziesz miał działkę na wzrost

i na sztych głęboką. Nikt cię tu głębiej nie 
będzie zakopywał.

— Ja nic nie wiem, ino tyle, że obie­
cali rozdawać ziemię.

— O Jezu! A rypnij go tam który w 
mordę, bo ja głodny i nie będę się z nim o 
tę ziemię prawował.

— Co to za k ra j! — wydziwiali zno- 
wuż, rozglądając się po świecie. Ant tu 
kartofli, ani kury, ani tu co. Ot wojna!

Na wspomnienie kartofli zamilkli na­
bożnie, posmętnieli i wlekli się ino, ino.

— Aby tylko do tego lasu — pocieszał 
ich plutonowy.

— Zdaje mi się nawet, że widzę cha- 
łupy. >

Ale zamiast chałup wynurzył się jeź­
dziec ma koniu i szybko zbliżał się ku nim. 
Stanęli i przygotowali karabiny, dziwując 
się wielkiemu pośpiechowi onego. Wkrótce 
jednak rozpoznali polskiego artylerzystę. 
Zatrzymał koma i, ocierając pot z czoła, 
rzucił pytanie:

— Z jakiego pułku? Skąd idziecie?
— Djabli ci do tego, z jakiego my puł­

ku. A idziemy z Uszy.
— Z Uszy? Zwarjowaliście chyba! — 

zawołał artylerzysta.
— My^ właśnie idziemy z Uszy na Goł­

ków do Strumienia.
— A gdzież ten Strumień?
— Za wami. Ale to nic.
— Nam pod lasem ugrzęzły armaty. 

Musicie pomóc je wydobyć. Śpieszcie się.
Zdzielił konia batem i ruszył z kopyta 

z powrotem.
W ogłupiałem milczeniu potoczyli za 

nim niezdecydowani.
'— No, trudno — odezwał się plutono- 

wy. — Idziemy.

— Kto głupi, niech idzie!—ciepnął się  
z wściekłością Franek Giętki. — Niech tam 
pioruny spalą i armaty i wszystko! — 
Dość mam tego!

Cisnął karabin w rów i sam grzmotnął 
obok niego.

— Ma się wiedzieć! Dość tego! Niech 
se karki łamią — tyli świat drogi szlim, te­
raz znów wracaj—jeszcze mu armaty ciąg! 
Zjadłeś sto djabłów, jak ci kto przyjdzie! 
— zgodnie rzucali karabiny i padali na tra­
wę srodze zmęczeni.

Na drodze pozostał sam tylko pluto­
nowy i markotnie wpatrywał się w ciemnie­
jący las w oddali. Czuł. że się tu zaraz coś 
na tej drodze stanic i zaciska! zęby z gnie­
wu i zaciętości. Powoli odwrócił głowę i 
szybkiem spojrzeniem obrzucił gromadę le­
żących żołnierzy, aż oczy jego zatrzymały 
się na uśmiechniętej szyderczo twarzy 
Franka Giętkiego.

Zrozumiał plutonowy, że jego rozkazu 
nikt w tej chwili nie usłucha i zgroza wy­
pełniła jego żołnierską duszę. Bez słowa 
podniósł karabin do oka i wycelował w 
pierś Giętkiego.

Skamienieli żołnierze z przerażenia. 
Wydzierający się z piersi krzyk uwiązł w 
gardle i serca na chwilę bić przestały. A 
Franek ąni na chwilę nie przestawał się u- 
śmiechać.

Upłynęła chwila straszliwego oczeki­
wania.

Nagle plutonowy opuścił karabin i 
śmiertelnie blady spojrzał na wystraszone 
twarze żołnierzy.

— He. he, he! zarechotał naraz jeden.
— Widzieliśta chłopaki! We swoich, w

polskic!i żołnierzy chce strzylać!
— Świnic — wysyczał plutonowy, po-
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WĘGIEL.
D elegat nadzw yczajnego kom isariatu  

Iw alczarua drożyzny udał się do K atow ic 
w celu uzyskania od przem ysłow ców wę­
glowych odroczenia term inu sp łaty  należ­
ności za węgiel, w ysłany odbiorcom mad- 
żwyczajnego kom isarjatu  w drugiej poło­
wie stycznia. Chodz: o to, iż od dnia wy­
słania do da ty  otrzy.nania, ceny węgla zo­
stały  obniżone i m iasta oraz spółdzielnie 
napotkały  trudności przy sprzedaży tego 
Węgla po wyższych cenach. Przedstaw icie­
le przem ysłow ców zgodzili się r a  prolon­
gow anie term inu wspomnianych spłat o  I 
miesiąc, t. j. do  15 marca, co zaś d o  obniże­
n ia cen i zastosow ania nowego obniżone­
go cennika transportów , wysłanych w d ru ­
giej połowie stycznia oświadczyli, iż poprą 
s ta ran ia  nadzw yczajnego kom isarjatu  na 
ogólnem zebraniu t. zw. górnośląskiej kon­
w encji węglowej, k tó re  odbędzie się w 
tych dniach i k tó re  jest decydujące d la  po­
wzięcia żądanej decyzji, (b)

PASEK GALANTERYJNY.
W  dniu  w czorajszym  21 b. m. p rze­

prow adzona została druga z kolei eksper­
ty za  kalkulacyjna cenników kupieckich 
fcramży galan tery jnej. J a k  bowiem w iado­
mo, kupcy ci, dotychczas niekontrolowani, 
wyzyskiwali dla w łasnych interesów  okres 
karnaw ałow y, pobierając za bieliznę i ga- 
lan te rję  rad m ier~ e  ceny. W  ręce sądu do 
spraw  lichwiarskich oddano kilku takich 
kupców  i  kupcowych.

LICHWA HOTELOWA.
D nia  21 b . m. o d w iedziła  d e leg ac ja  z rzeszen ia  

I tk a ło ró w  hotelow ych p. Z aw adzkiego  naczeln ik a  
W y d z ia łu  do w alk i z lichw ą ho telow ą p rz y  K om i­
sa r ia c ie  R ządu . P . Z aw adzki p rz y ją ł de leg ac ję  
b a rd zo  życzl.w ie i po  d łuższe j konferencji p rz y ­
ch y lił się  do  w iększości dezy d era tó w  zrzeszen ia  
lokato rów , w y raża jąc  zadow olenie , iż będzie  m ógł 
k o rzy stać  ze w sp ó łp racy  Z w iązku n a  pow ierzonera 
tnu  stanow isku , p rosząc  jednocześn ie  o d o sta rcz a , 
n ie  tnu przez Z w iązek śc isłych  in fo rm acji o obec­
nych  w aru n k ach  w h o  c-lach w arszaw skich .

W  im ieniu  K o m isa ria tu  R ządu  zaw iadom ił d e ­
legatów!. iż Zw iązek ibędzie u czes tn iczy ł w p ra c a c h  

K om isji rzeczoznaw ców .

Sprawy skarbowe
Na Skarb Narodowy

Wczoraj Komitet Zbiórki na Skarb Naro­
dowy za ofiary, które wpłynęły w markach za­
kupił pierwszą partję złota za 30 miljardów 
mkp.

Zbiórka ofiar trwać będzie jeszcze dni kil­
kanaście. »

Bony podatkowe środkiem obiegowym.
Bony podatkowe dotychczas były przyj­

mowane tylko w Kasach Skarbowych na spła­
tę podatków, obecnie P. K. K. P. przyjmować 
będzie bony te w pewnym stosunku procen­
towym przy spłacaniu kredytów zlotowych.

K. S. S. K. w walce ze spekulantami papierów 
wartościowych.

Pracownicy państwowi, powodowani in­
teresem Skarbu, sami wystąpili do Rządu z 
projektem, aby 32% dodatek drożyźniany był 
częściowo wypłacany w bonach. Rzecz pro­
sta jednak, że przy niskiem uposażeniu i w

dzisiejszych trudnych warunkach gospodar­
czych niema mowy o tem, aby pracownicy mo­
gli te bony przechowywać w charakterze 
oszczędności, lecz zmuszeni są utyć je na co­
dzienne wydatki. Wymiana bonów w kasach 
P. K. K. P. jest bardzo utrudniona.

Tymczasem niesumienni kupcy i różni po­
mysłowi kombinatorzy wyzyskują ̂ sytuację i 
przyjmują bony od zgłaszających się pracow­
ników, ale... po cenie daleko niższej, często 
nawet o połowę — od kursu giełdowego. 
Szczególnie obfity te r  mają spekulanci na pro- 

i wincji, gdzie niższa jest świadomość obywateli 
co do spraw finansowych.

Kolejarze potrafili sobie jednak poradzić 
z tym bandytyzmem, godzącym zarówno w ich 
własne interesy, jak i szkodliwym dla dzieła 
sanacji skarbu. Poradzili sobie — dzięki swej 
organizacji spółdzielczej, w której wyrobili so­
bie ludzi, orjentujących się w sprawach gospo­
darczych i stojących na straży interesów eko­
nomicznych kolejarzy. Natychmiast po otrzy­
maniu pierwszej wiadomości o próbach wyzy­
skiwania kolejarzy przez nieuczciwych kupców 
i paskarzy przy płaceniu bonami — Krajowa 
Spółdzielnia Spożywców Kolejarzy zawiadomi­
ła swych udziałowców, zgrupowanych dokoła 
czterdziestu kilku sklepów, rozrzuconych po 
całej Polsce, że przyjmuje jako zapłatę za to­
wary — bony po kursie giełdowym.

W ten sposób spekulacja bonami, które 
otrzymali kolejarze, została przecięta, dalej 
kolejarze zostali wyratowani z opresji, w któ­
rą dostaliby się, gdyby nie mogli bonów zrea­
lizować, lub też gdyby otrzymali za nie poło­
wę wartości — i nic traktują zapłaty w bo­
nach z niechęcią. Interes skarbu, którego pa­
pier sanacyjny wyrwany jest z rąk drapieżnym 
lichwiarzom — jest oczywisty.

\im w b1
Wśród sfer ministerjum skarbu od dłuż­

szego czasu panowała opinja, że gospodarka 
państwowych zakładów graficznych wiele po­
zostawia do tyczenia. Krążyły wersje ju t nie 
tylko o niedbalstwie i nieudolności kierowni­
ctwa zakładów graficznych, ale także o krze­
wiących się nadużyciach.

Zarządzona przez prez. Grabskiego nad­
zwyczajna rewizja ujawniła wielkie nadużycia 
i całkowitą nieumiejętność gospodarowania.

Rewizja wykazała, że pomimo to, iż na 
składach zakłady posiadały znaczne zapasy 
różnych materjałów, jako to papieru, farb itp., 
które mogły starczyć na kilka a nawet kilkana- 
gcJe Jat — w dalszym ciągu zupełnie niepo­
trzebnie zakupywano te materjały w coraz to 
większych ilościach.

Powodem tego masowego zakupywania 
towarów były wysokie prowizje od dostaw­
ców, które otrzymywali wyżsi urzędnicy zakła­
dów.

Wyniki badań komisji rewizyjnej są bardzo 
obfite, a nagromadziły one wiele materjału ob­
ciążającego sprawców tej rujnującej skarb pań­
stwa gospodarki. Śledztwo trwa w dalszym 
ciągu.

Z KOMISJI OCHRONY PRACY.
Podczas trzeciego czytania w dyskusji nad 

ustawą zarysowała się ogromna rozbieżność 
pomiędzy stanowiskiem poszczególnych stron- 
niotw. Doprowadziło to nawet do przerwania 
posiedzenia w środę 20 b. m. Podjęta zosta­
ła próba kompromisowego załatwienia nie­
których kwestji, która jednak spełzła na ni- 
czem.

Na posiedzeniu w czwartek 21-go b. m., 
na wniosek pos. Rusinka dokonano reasumeji 
uchwał z dnia poprzedniego, wobec czego po­
nownie głosowano przyjęte już poprzednio ar­
tykuły. Prawicy i piastowcom a również i 
rządowi chodziło przedewszystkiem o to, aże­
by pozbawić prawa do ubezpieczenia pracow­
ników umysłowych, oraz robotników rolnych, 
jak również o to ażeby władki i zasiłki obli­
czane były od zarobków niewykwalifikowa­
nego robotnika, nie zaś, jak dotychczas uchwa­
lała komisja od zarobku faktycznego, który 
miał robotnik w ostatnim miesiącu przed utra­
tą zajęcia.

Na posiedzeniu w środę zapadła uchwala, 
ii ustawa wogóle dotyczy pracowników, w 
czwartek mimo protestów ze strony P. P. S. i 
N. P. R. zastąpiono termin pracownik przez 
„robotnik" wskutek czego ogromna ilość pra­
cowników przedewszystkiem zaś pracowników 
umysłowych, nie będzie korzystała z ustawy, 
aczkolwiek wśród nich jest bardzo wiciu bez­
robotnych. Przechyliło szalę na ich niekorzyść 
Wyzwolenie, które w ciągu jednego dnia zmie­
niło stanowisko. Mimo wielkiej presji ze stro­
ny rządu i argumentów p. wice-ministra skar­
bu Klamera, który był obecny na posiedzeniu 
czwartkowem, utrzymana została większością, 
coprawda nieznaczną, uchwała, że podstawą 
dla obliczenia są zarobki faktyczne.

Przyjęto, że rząd może część ciężarów 
przypadających na skarb państwa, nie więcej 
jednak, niż połowę przekładać na gminy miej­
skie, oraz te wiejskie, na terytorjum których 
są zakłady pracy, objęte ustawą. Towarzysze 
nasi wnosili o skreślenie tego ostatniego ogra­
niczenia, nie uzyskali jednak większości. Sa­
mo wciągnięcie gmin wiejskich przeszło głosa­
mi endeków i stronnictw robotniczych. Stron­

nictwa włościańskie, zarówno Piast jak i Wy­
zwolenie chciały wogóle skreślić gminy wiej­
skie od wkładek na rzecz bezrobocia.

Na wniosek tychże stronnictw podwyższo­
no ilość przedstawicieli samorządów w Zarzą­
dzie Głównym funduszu zabezpieczenia z 2 na 
4. Głosowania nad ustawą nie ukończono.

Robotnicy Dopierajcie
swoje pismo codzienne

czem  odwrócił się z pogardą i ruszy ł sam
ku lasowi.

T eraz  dopiero odetchnęli wszyscy z 
ulgą j wybuchnęli głośnym śmiechem, k tó ­
ry  nagle zgasł jak  płomień zalany wodą, 
pozostaw iając przykry  nieznośny czad. 
Zrobiło im się czegoś wstyd i głupio, a me 
wiedzieli jak w ybrnąć z tego kłopotu. 
W stać  i pójść za plutonowym nie widziało 
im się jakoś, a znowuż zostaw ać także nie 
sposób. Z resztą... spojrzeli wszyscy na 
jp f

A toli F ranek  leżał z zamkniętemi o-
czami, jakby uśpiony.

  J a  idę — odezw ał się naraz  Jasiek
Z apała. —  Obiecali rozdaw ać ziemię... to
idę. i. • My też —  podniosło się jeszcze pię­
ciu chłopa.

—  Obiecali rozdaw ać ziemię...
  Niech idą do cholery —  w arknął

F ranek . Mnie tam ziemia nie potrzebna. 
M am  ją zawsze pod nogami.

-  P raw d a —  przyśw iadczyli znacznie 
uspokojeni tą  wiadomością. Poczerń zajęli 
sie już całkowicie papierosem  —  jakiego 
udało  się jednem u z nich skręcić z okrusz­
ków tytoniu, chleba i w'aty.

  K ozakil — krzyknął naraz  jeden.
Źołr.ierze instynktow nie chwycili k a ­

rab iny  i na rozkaz F ranka ffrzywarowali 
do ziemi.

Tym czasem  oddział kozakow. jakby 
w ystrzelony z kępy brzóz, szedł na przełaj 
ugorem w prost na idących sześciu żołnie­
rzy, ku którym  znowuż pędził co tchu plu­
tonowy, w ykrzykując rozkazy:

—  Bagnet! Bagnet!
A le, zaskoczeni nagłością w ypadu, 

kołnierze potracili głowy i już zaw racali do

bezładnej i zgubnej ucieczki, kiedy ich do­
padł nowy krzyk plutonowego:

—  Ziemi broń, ziemi!
—  Ziem:a! ryknął z nagła opam iętany 

Jasiek  Zapała.
Zgodnie przystanęli teraz  i w  sześciu 

dali ognia w stronę kozaków, ale ci zawyli 
jeno zwycięskim okrzykiem  i szli dalej ca­
łym pędem.

—  Ju ż  po nich —  szepnął jeden  z żoł­
nierzy ukrytych w rowie.

—  Ognia! —  skom enderow ał teraz 
F ranek  Giętki. I pędząca fala kozaków za- 
.am ała się nagle i rozproszyła. Zaw racali 
gw ałtownie konie i jak  jaskółki m knęli z 
powrotem  ku brzezinie.

—  No chłopcy, rzekł naraz  F ranek, 
pow stając. — Żarty, żartam i, ale honor 
żołnierski trzeba zawdy mieć. Idziem wy­
ciągać z b łota arm aty . —  I to wam jeszcze 
powiem że nasz plutonow y —  morowy je 
chłop i tyle.

P rzy  arm atach zastali już porucznika 
D rągala, jak lita plany po pas w błocie cią­
gnął za s p r y c h y  koła arm atniego wozu.

W yciągnięto wreszcie arm aty  z topieli 
i ruszono naprzód.

N a jednym  z wozów umieszczono cięż­
ko rannego Jaśk a  Zapałę. a Frankow i ka­
zano podtrzym yw ać rou łeb, aby mu się 
zbytnio na wrybojach nie trząsł.

—  Obie... Obiecali rozdaw ać ziemię —  
rzęził słabnącym  głosom Jasiek .

“  N5e m artw  się — pocieszał go F ra ­
nek. —  Będziesz miał działkę, jak  się pa­
trzy.

Kompromitacja
1 BI I I

(Kor. własna).
Na niedzielę, dn. 17 b. m., Chjena poznańską 

zapowiedziała wielkiemi czerwoncmi plaka­
tami wiec, na który przyjechał poseł Korfanty. 
Chcąc zobaczyć tego pogromcę robotników i 
ja pospieszyłem na wiec, ale, o dziwo, policjant 
zabronił mi wejść na salę, oświadczając, iż jest 
pfzepełnienie. Jednak przypadkowo wcisną­
łem się — i oczom moim przedstawił się taki 
widok: p. Kortanty stoi cicho i — zamiast te­
go, by on mówił — cała sala krzyczy: „Oszust, 
kat, precz z nim, wyrzucić go" i t. p.

Otóż tak się rzecz miała, że gdy p. Kor­
fanty zaczął mówić, to oświadczył, że p. Grab­
ski jest mądry i poprawił stosunki gospodar­
cze, ale wszystko to trzeba zawdzięczać rządo­
wi 8—ki i Witosa, bo oni dali platformę obec­
nemu rządowi i obecny rząd nic nowego ni® 
robi, tylko to co Chjena zaczęła. Po tych sło­
wach spotkała go taka burza, że stał na sce­
nie i patrzył, i pewno nie mógł Poznania po­
znać!

Jeden z wydalonych kolejarzy spytał go, 
czemu nie chciał podczas strajku pertraktować 
z kolejarzami i dla czego spowodował tyle 
ofiar. Pozwolono mu odpowiedzieć na tó, al® 
gdy zaczął tłomaczyć, że kazał kolejarzom naj­
pierw zacząć pracować a później pertrakto­
wać, znów rozległy się gwizdy i wymyślania, 
tak, iż Chjena musiała swój wiec przerwać, a 
p. Korfanty uciekł jak niepyszny. Taicie to vo- 
lum zaufania dał mu Poznań!

Dodać muszę, że policji nie brakowało na 
wiecu. Wychodząc z wiecu, przypomniałem 
sobie jak to niedawno Poznań nosił p. Korfan­
tego na rękach. A dziś... jak to się czasy zmie- 
niają!

Jeden z rnccnuch.

Obrady Sejmu.
Sesja druga P o s i e d z e n i e  101.

P ro jek t ustaw y o ochronie lokatorów  
zaw iera 33 artykuły. W czoraj, na czw ar- 
lem  posiedzeniu, pośw ięconem  tej sprawie, 
obrady utknęły na 3-im artykule, i to rie  
z powodu jakiegokolwiek nadm iernego ga­
dulstw a posłów. O brady cały czas są ściśle 
rzeczowe i nikt z mówców nie odbiega od 
przedm iotu debaty. A jednak obrady te 
przew lekają się i trudno powiedzieć, jak 
długo jeszcze potrw ają. Mnożą się po­
prawki. wnioski, rezolucje, często sp rze­
czne z sobą. krzyżujące się, w yłączające 
się wzajem . W  przedyskutow anych dotąd 
trzech artykułach okazało się tyle spornych 
kw estji, że praw ie do każdego zdania za­
proponowano kilka popraw ek.

Je s t  to najlepszym  dowodem, jak nie­
doskonały jest twór większości komisji 
praw niczej. A na plenum Izby słabe to 
dziecię p. Z. Seydy narażone jest na tyle 
ataków, że uzasadniona jest obawa, iż o- 
statecznic w yjdzie z alęmbiku sejmowego 
potworek, k tóry  wniesie jeszcze większy 
chaos do s to s trk ó w  m ieszka iowych. W i­
nę ponoszą te stronnictw a, k tóre chcą o- 
bronić in teres zachłannego kam ienicznika. 
zachowując pozory obrony interesów ogółu 
lokatorów. Spraw ę trzeba staw iać jasno i 
opracowywać ustaw ę o ochronie lokatorów. 
Jeśli sńę stanie uczciwie na tem stanowi­
sku, to łatw iej będzie można dojść do ła­
du z ustaw ą Ja k  się to robi i jak powinna 
wyglądać nowa ustawa, dowiedzieć się 
można z przem ówień posłów, rep rezen tu ­
jących ludność pracującą miast. W yraz 
potrzebom tej ludności dali wczoraj tow. 
tow. P erl i Pużak.

ART. 2. WYJĄTKI Z OCHRONY LOKATO­
RÓW.

Prrystąip i on o d o  d a łsze i ro z p ra w y  szczeg ó ło ­
wej nad u s ta w ą  0 u ch ron ię  najem ców .

P . S om m erste in  [Kolo Żyd ) zgładza szereg  p o ­
praw ek  d o  a rty k u łu  2 i p ro ponu je  dw ie rezo lucje : 
1! „W zyw a się  Rząd. by  zasady  p o lity k i oszczęd­
nościow ej i redtakcji s to so w ał rów nież  do zajm o­
w anych w realuośc iach  pom ieszczeń  czynszow ych  
i b y  lo k a le  zbędne odidal do  u ży tk u  ludnośc i''. 2) 
aby  p rzy stęp o w ał w  m ia rę  m o żności finansow e! 
d o  b u d o w y  wja-snych gm achów ".

P . Śliw iński zgłasza sze reg  p o p raw ek , p o m ię­
d z y  inoem i do  u e tęp u  f), k tó ry  m ów i o  h o te lach  i 
p en sjo n atach , m ów ca proponu je  d o d a te k : „z wy- 
jątkfiem, jeżeli najem ca zajm uje pom ieszczenie , 
p rzynajm niej od ro k u  przed wejściem  w  życie n i­
n iejszej u s ta w y " . Chodzi bow iem  o to , te  niem a 
dziś p raw ie  hołeilu, w k tó rym by  nie m ieszkał tan  
lub ów s ta ły  lo k a to r, n ieb ęd ący  w cale  gościem  
przelo tnym .

Tow . P u żak . PrzedewwzystkSem  p ro p o n u ję  pod 
w zględem  form alnym , a b y  p rz en ieść  c a ły  a r t  2 a lbo

do p rzep isó w  przejśc iow ych , a lbo  też  na dalsi®  
m iejsce, po w yczerpan iu  praw  lon-atoiow . M ozua- 
by bow iem  p rzy p u szczać , t e  cho d zn o  m e t y l e  o o- 
ch ronę  lo k ato ró w ; co o w yjęcie pwwoyęji o b jek tó w  
z pod te j ochrony .

Co do ustępu  o b u d y n k ach  ko lejow ych  -pro­
ponuję, aby  * k reśiić  p rzep is o kolci-ach p ry w a t­
nych, k tó re  i lak  dość  wyzysku),ą publiczność R o­
ra tom  te ustęp y  o budy n k ach  kolejow ych  i woj­
skow ych  maoą się  p o d o b n o  odnosić  do ow ych 
przygodnych  lo k a to ró w , k tó rzy  zaięli lokatę  pod­
czas zam ętu; gdy w yp ęd zan o  okup an tó w . W obec 
tych  dudzi R ząd m ial ła tw y  sp osób  eksm isji, gdy 
m e byli oni lo k ato ram i. S ta ło  się  jednak  tak . że 
czy to  p rzez  n ied o p a trzen ie , czy len istw o  b ran o  
od nich  k o m orne, n a  co  om m ają k w ity . W obec 
tego  są już lo k ato ram i i w obec tego m uszą k o rzy ­
s tać  z och ro n y  tej ustaw y, to  jesit pow inni o trzy ­
m ać zam ienne m ieszkanie . DCatego staw iam  po­
p raw k ę  odjptowćedn.ą, a w raz ie  jej odrzucen ia , p ro - 
pom nę, ażeby  term in  w ypow iedzenia  p rzed łużono  
do 6 m iesięcy .

Co się  tyczy  w y d z ierżaw ien ia  bu d y n k ó w  fa­
bry czn y ch . to  wyjęcie Ich z pod ochrony  p o c iąg n ę­
łoby za so b ą  zam knięcie  sze reg u  zak ładów , gdyż 
każd a  zmian* włnScicieia w ym aga zdem o n to w an ia  
i now ego zm o ntow an ia  w arsz ta tów . N^e jest to w 
in te re s ie  zw alczan ia  b ezro b o c ia . D iatego p o p ie ­
ram  u ch w alę  Komisji, ażeb y  term in , co  do  tych  
w y dzierżaw ionych  fa b ry k  w yznaczono  na 1 s ty o i-  
n ia  1926 r.

T ow . G a rd eck i p ro p o n u je , b y  w  u s tęp ie  d j w y ­
jąć z p o d  d z ia łan ia  ustaw y także  dom y w y b u d o w a­
ne przy pom ocy  k red y tó w  rządow ych  łulb sam o­
rządow ych , o ile k re d y ty  te  p rzew y ższa ją  40%  
k o sz tó w  budow y. M ów ca ma na mysia zw łaszcza 
K alisz, zn iszczony  w 1914 r p rzez  N iem ców , gdzie 
kosztom  p ań stw a  o d b u dow ano  oko ło  stu dom ów  
W łaściciede tych dom ów  otnzyma'E ok o ło  90 do 4<J 
p -^ e n i l  kosztów  na od b u d o w ę, a  m im o to  c ią g n ą ł 
p a sek  m ieszkan iow y.

PRZEMÓWIENIE TOW. PERLĄ.
Tow. Perl w n o s i,  by zupełnie usunąć punli 

a) wyjmujący z ped ustawy budynki kolejowi 
b ę d ą c e  w ła s n o ś c ią  p a ń s tw a  lu b  p r y w a tn e j  ki 
le i. D la c z e g o  b y  w y ją te k  ta k i  n ie  m ia ł d o t  
c z y ć  ta ikże  a p .  k o p a ln i ,  k t ó r e  m a ją  ta k ie  sa* 
z n a c z e n ie  d la  g o s p o d a r s tw a  s p o łe c z n e g o  
k o le je ?  My w id z im y  w  ty m  u s tę p ie  z łą  
d e n c ję  p o z w a la n ia  p a ń s tw u  n a  p a s k o w a  
p o d c z a s  g d y  in n y c h  w  p a s k u  się  o g -a n ic z a .  
o b a w a  n ie  je s t  t y lk o  t e o r e ty c z n a ,  g d y ż  f a k t j  
c z n ie  z a s z e d ł  w y p a d e k ,  iż s p ó łd z ie ln io m  k< 
le jo w y m , k t ó r e  m a ją  s k ła d y  n a  s ta c j i  W a i 
s z a w a  W s c h o d n ia ,  p o d w y ż s z o n o  k o m o r n e  dc 
12 m il ja rd ó w  z a  k w a r t a ł .  T e n  u s tę p  u ś w i ę ć ^  
by n ie ja k o  to  p a s k a r s tw o  p a ń s tw o w e .

W u s tę p ie  f) dotyczącym wyjęcia z podj 
stawy hoteli, w id z i m ó w c a  s p rz e c z n o ś ć  z 
6, m ó w ią c y m  o s ta w k a c h  d la  h o te l i .  A \  

d z ie r ż a w c y  hoteli p o d le g a ją  ochronie lokat!



rów, ale k to  w hotelu najmuje pokój, byłby 
już wyjęty z pod ochrony prawa, a zatem 
ozierzaw ca może wyzyskiwać swoich lokato­
rów, sam zaś jest broniony przez prawo. Na­
leży albo wyłączyć tego rodzaju pom ieszcze­
nia z pod ochrony, czegobym nie uważał za 
słuszne, albo postawić tamą wyzyskowi, a w 
każdym razie stworzyć instytucją, któraby 
brcn .ia  tych wynajmujących pomieszczenia w 
hotelach. W ustąpię tym jest mowa o „wy­
najmowaniu dziennem " ale to da sią rozciąg­
nąć na wszystkich lokatorów  hotelowych, 
cliocby byli stałymi. Pod osłoną m agistratu 
warszawskiego i tak już rozwinął sią niesły­
chany wyzysk w hotelach. Praw odaw ca nie 
powinien przechodzić koło tego obojętnie.

Solidaryzują sią z mówcami, którzy wy­
stąpili przeciw ustępow i j) gdzie chodzi o dro­
bnych J średnich fabrykantów . U stęp ten ory­
ginalnie charakteryzuje tą opiekę nad przem y­
słem, o k tó rą  prawica tak szczególnie dba. Ro­
zumiem, że I. ew iatana ten punkt nie dotyczy 
i dlatego z Iekkiem sercem rzuca on na łup k a - ' 
mienicznikom tych drobnych i średnich fabry­
kantów , ale czy ze stanow iska rozwoju prze­
mysłu jest to pożądane, żeby ci fabrykanci 
składali haracz na rzecz nieprodukcyjnego ka­
pitału  kam ieniczników? To jest w każdym  ra­
zie ciężar dla pracy produkcyjnej tem dziw­
niejszy, że jeżeli chodzi o sklepy, prawica o- 
chrony ich nie ogranicza żadnym terminem. Co 
praw da, powiedziane jest na końcu tego ustę­
pu: „nie dotyczy to pracowni rzem ieślniczych'* 
lecz dotychczas nic ma żadnego kryterjum  ani 
praw nego ani gospodarczego, k tóreby po tra ­
fiło rozróżnić rzem ieślnika od fabrykanta dro­
bnego i w dzisiejszych w arunkach rzemieślnik 
może nieraz w ięcej zarabiać niż tak i fabrykant. 
Dlatego proponują ten ustęp j) skreślić.

W  ustęnie h) proponują wykreślić kino­
teatry i poddać je pod ochronę, gdyż powinny 
być postaw ione na równi z przedsiębiorstw am i 
zarobkowerni a nie salami tańców, gry i t. p. 
Bądź co bądź dają one rozryw ką masową i kul 
turalną.

W  całej ustaw ie pfoponuję słowo „najem­
ca zmienić na przystępne i daw no znane sło­
wo „lokator'*. Ta blaga purystyczna, której 
się zdaje, że wzbogaca język takiem i nowo­
tworam i, nie powinna znajdować względów 
praw odaw cy. Słowo .lokator" jest jednozna­
czne słowo „najem ca" może oznaczać i tego 
eo daje najem i tego co bierze najem, a pod 
to  pojęcie może podpadać np. najemca forte­
pianu tak  samo dobrze jak najemca mieszka 
nia. W  uzasadnieniu do ustawy, napisanem 

I  p r2 ez praw odaw cę nie widzę tak szczerej pol­
szczyzny złotego wieku, żeby uzasadniała taki 
nowotwór.

P. Byrka (Piast). Proszę o  uzupełnienie, aby 
Instytucje (kredytowe samorządowe i państwowe 
korzystały z dobrodziejstw ustawy.

P. Michalak. Art. 2 wyłącza 40% lokatorów 
| C pod ochrony. Na uwolnienie nowych domów o- 
l elate ćmie gcdWmy się, bo panuje teorja, te  to ma 
I zachęcić łudzi do budowania domów, ale nie moż- 
I aa dopuszczać do takich orgji paskarskich, jakie 
"  ap dzieją dię w Ka'.ism. gdtzie nietytko biorą ko­

morne większe niż przedwojenne, ale teraz jeszcze 
wypowiadają 80% mieszkań, aby wtziąć odstępne 
•d nowych lokatorów.

Należy skreślić punkt Ił) o hotelach. Hotele 
I dziś biorą 200% cen przedwojennych, a właściciele 

Jdh sami,, ijako czynsz dzierżawny, według niniej- 
« • )  ustawy mieliby płacić tylko 25%.

ART. 3. WOLNOŚĆ UMÓW.
Tow. Pużak. Przem awia do arL 3, stano­

wiącego o dobrowolnych umowach. Dobrowol­
n e  umowy unicestw ią ochroną lokatorów . Ci,
|  k tórzy się powołają na kom orne ustawowe, bę- 
id ą  uważani za lokatorów  drugiej klasy. Po- 
Igląd, że przepis o umowach dobrowolnych nie 
Ł m ieni stosunków, gdyż i dziś są zaw ierane ta ­
lk ie  umowy, jest niesłuszny, gdyż obecnie urno- 

.vy takie nie mają skutków  prawnych. Prze­
pis w ustawie zaś doprow adzałby do eksmisji 
w  razie nieuiszczenia komornego. M oratorjum 
J la  bezrobotnych jest niew ystarczające, gdyż 
przy obecnej redukcji pracy wielu robotników  
pracuje tylko dwa dni w tygodniu, a żaden sąd 
nie uwzględni, gdy taki robo tn ik 'n ie  uiści ko­
mornego.

Praw ica dąży do zniesienia ustawowego 
tomornego i odbicia sobie „chudych lat".

Dalej mówca polemizuje z p. K rólikow­
skim, którem u zarzuca demagogję. W ywłasz­

czenie domów, k tóre  proponuje p. Królikowski 
Jdwraca uwagę robotników  od istoty zagadnie- 
iśa ochrony lokatorów . C harakterystyczne 
(st, że przy rządach dyktatorskich, czy to są 
szyści czy komuniści lokatorzy zawsze tracą 
'• M icha’ak: Mussolini). Wnoszą o skreślc­
ie całego artykułu , gdyby zaś miał zostać pro­
mują takie przesunięcie w artykułach, aby 
sjpierw były staw ki ustawowe, a  potem do- 

r̂o dob-owolnc umowy. Gdyby i to upadło,
>szę aby przy dob-owo’nej umowie czynsz 
mógł przekraczać dw ukrotnej staw ki czyn- 

^ustawowego. Już  i dziś są nadużycia. Np. 
ędy ko’ejowe wynajęły spółdzielniom kole­

ni lokal za któ^y żądają 12 miljardów ma- 
r’ocznie ftow. Perl: K w artalnie nie rocznie) 
leiciele nie-uchorrośei nie będą skromniej- 
Trzeba znieść dob-owolne umowy, bo cały 

ężs’ 7o-tanie Przerzucony na konsumentów 
P. Sooro-rstein. Powokijąc się na trata w oda w- 

wi r»g anćcme, wypowiada* się przec:w swebo- 
e im ów, natomiast p. Śliwiński wyrt-iplł, jako 
alenoik wci’nych utnów, ale z og-an'czcrr'ami. 
welin ością umów. ale fui bez względu na wiel- 

«n'?s*kanva goritco przemawiał endcA. Ka'*łn- 
,’d. inny zaś emsłak, PrószyńsH domagał się 

|Mrry.-łi umów również między lokatorem a sublo- 
"rretm-
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Za skreśleniem art. 3 dopuszczającego wolne 
omowy przemawiali p. Łypaccwicz (Wyzw.) oraz 
tow. Perl.

i , ^ ° W*. Stronnictw a prawicy nie lubią
d ek iaraq i praw  człowieka i obyw atela. Jest 
to „m etafizyka" (P. Rudnicki: Panie czy to a r­
tykuł?). Natomiast chcieliby deklaracji praw 
kam iem cznika i głoszą świętość umów. Nasze 
stronnictw o uważa, że ochrona lokatorów  nie 
powinna być tylko praw em  wyjątkowem. lecz 
stanem normalnym, gdyż w zasadzie jest tak 
samo potrzebna jak och-ona pracy. W sto ­
sunku kam icnicznika do lokatora nie może być 
mowy o wolności umow'y, bo kapitalista  zaw ­
sze jest stroną silniejszą i może narzucić wszel­
kie warunki. Praw ica przecież uznaje jeszcze 
naszą konstytucję (P. Michalak: Tam gdzie im 
to na rękę). Może aresztow ania w P. P. P. za 
zamiar zamachu na konstytucję wpłyną ochła­
dzająco na pewne sfery. Otóż w konstytucji 
lest uczyniony ogromny wyłom w wolności u- 
mów: ziemia nie może być przedm iotem  wol­
nego obrotu. Dla mieszkańców miast dach nad 
głową ma podobne znaczenie jak posiadanie 
ziemi dla ludności wiejskiej. Jeżeli w tych cięż- 
k-ch czasach nie dochodziło u nas do konw ul­
sji to w znacznym stopniu zawdzięczamy to 
ochronie lokatorów.

Z przemówień posłów prawicow*vch mo­
głoby się wydawać, że w razie wolności umów 
właściciele zaczną w ypraszać z mieszkań kapi 
tahstów  a przyjmą na mieszkanie biednych ro­
botników  (Wesołość na lewicy). Przecież pa­
nowie są zwolennikami wolności umów nie 
dla dźwięku tego słowa, nie dla przekonania 
prawnego lecz w pewnym określonym  gosno- 
darczym celu. Z chwilą gdy będzie wolność 
umów, ustaw y o ochronie lokatorów  już nie 
ma. Wiem. że w łaściciele domów są bardzo 
cennym gatunkiem  ludzkim a przynajmniej sa­
mi się za takich podają. Na swoim zjeździe 
zagrozili oni, że jeżeli nie będzie zniesiona u- 
stawa o ochronie lokatorów , to oni odwrócą 
się od Rządu i Sejmu. Sądzę jednak, że jeżeli 
Sejm rozw aży katastrofalne skutki Zniesienia 
tej ustaw y to mimo owej groźby odrzuci wol­
ność umów. Inaczej ustaw a ta  nie byłaby go­
dną swej nazwy.

Chadek B tner polemizował iz tow Perlem i 
usiłował dowodzić, że art. 3 właściwie nie wpro­
wadza wolnych umów.-

Na tem rozprawy odroczono. .
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„NASTĘPCA" KS LUTOSŁAWSKIEGO.
Na wczorajsucm posiedzeniu komisji prawni­

czej tow. Marek referował ,projekt usta w y o pra­
nie pry w a.o cm, imęcizynaroóowem i mi.ę-.ćizydiziei- 
a.oowenn, poczem przystąpiono do sp awy zn.esie- 
aia ograniczeń d a  iucmosci żydowskiej w ib. zab. 
rosyjskim, pozostałych po zaborcach Referent, 
Po*- bartgdas (Koto Żyd-) zaproponował wybór 
podkomisji, któraby przygotowała projekt.

Ks. Nowaikow«tii (Z.LjN ), który od niedawna 
dopiero bierze udział w p-acacb 'komisji, zabrał 
g,os i oświadczył, że jest ,.następcą" ks. Lutosław­
skiego, więc te wszystkie sprawy, któremi imore- 
sował się zmariy ksiądz, obejmuje on di a obrony 
i pnzeprowadzen:a. W sprawie, (którą poruszył p. 
Hamjg.as, żąda zaniechania dalszych obrad,, ponie­
waż w Polsice (kościół katokdki (I) i kaioi.oy'(!) zoo- 
*zą bczne prześladowania (!?) Katolicy pozba­
wieni (?) są praw obywalełskich, a pierwsze sfknzyp- 
oe w Poiscc grają ,,pierwszorzędni obywatele" (t.zo. 
Żydzi, przyp sprawo.zd). Wobec ich przemożnych 
wpływów katolicy muszą .przyczepić swoją oprawę 
do sprawy żydowskiej; 'korzystają/c z potęgi żydow­
skiej należy zabezpieczyć .prawa katolików. Wo­
bec tego należy zaczekać z  tą sprawą, aż rząd 
wniesie ustawę o zniesienie ograniczeń dila kato­
lików.

Poa- MataJriewicz (Kat. Lud.) wniósł o zr.'esic- 
nie wszetłdch ograniczeń, tnańącycb źródło w* 
wzg.ędaćh narodowościowych i wyznaniowych 

Tow. Liberman sttwiendiził, U  jeszcze przed 
dwomai laty ks. Lutosławski skarżył się na ogram- 
czeoie kościoła katolickiego i że mówca przyłą- 
czył się wówczas do wniosku ks. L Jeżeli w dal­
szym oagu ograniczenia te trwają, to jest to winą 
rządtus, który nie wniósł odpowiedniej ustawy Ogra­
niczenia te Istnieją jednak tylko na papierze, w ży­
ciu ich niema, Do wniosku p, Matakicwioza doda­
je tow. libertnao termin 14-dmiowy.

Pos. Brodacld (Piast) zastrzegł się przeciwko 
temu, aby .położenie katolików w Potoce przedlsta- 
wiano w tak ponurem świetle, jak to czyni k« No­
wakowski. Nawet p. Brodadkiego oburzyły skar­
gi i żale niefortunnego „następcy” ka Lutosław-

***
System odrabiania ustaw kawałkami zastoso­

wał wczoraj Sejm nietyLko do ustawy o ochronie 
lokatorowi, lecz i do ustawy o uwłaszczeniu czyn- 
szowników i dzierżawców na Wschodzie. Po dłu­
gim referacie po*. Kaweckiego dyskusję odranu 
odroczono i przystąpiono do nagłych wnioskówi 

Pierwszy dotyczył wydalania robotników pol­
skich z Niemiec. Pos. Brzeziński (N PR.) przyto 
czyi znane już nasizym czyteSnilkom fakty brutalne­
go i bezwzględnego wydalania robotników pod- 
skicb z Mtklemburgiji.

Mówca postawił dłwa wnioski: Pierwszy wtzy- 
wa rząd  ̂ by w drodze dypdomatycznej zażądał od 
rządiu Rzeszy wstrzymania rugów polskich robotni­
ków oraz domagał się odszkodowania .pokrzywdzo­
nych; drugi wzywa rząd do użycia w razie potrze­
by odwetowych represji wobec obywateli Rzeszy 
niemieckiej, zamiesizkałych w państwie połskiem 

Tow. Piotrowski oświadczył, że Z. P. P. S. bę­
dzie wprawdzie glosował za nagłością wniosku, ale 
sprzeciwia się drugiej części wniosku, ponieważ 
metoda odwetu rodzi fyflko odwet i nie jest to me­
tr da zgodna z duchem polskim, lecz właśnie z dtł- 
cheim pruskim, (Wrzawa na prawicy)

Za nagłością wniosku oświadczyła się prawie 
cała fob a, wniosek odesłano do komisji spraw za­
granicznych.

Uchwalono również nagłość pokrewnego wnio­
sku p, Sokoinickiej w sprawie usunięcia cudzoziem­
ców uciążliwych oraz szkodliwych dla państwa pol­
skiego

Wreszcie uznano za nagłe dwa wnioski poa 
Maks. Malinowskiego w sprawie przejęcia przez
rząd spółek germanizacyjnych w zaborze pru*kim 
i likwidacji majątków niemieckich na korzyść ma- 
łorołnych.

Na tern obrady zakończono. Następne posie­
dzenie dziś o 3 pepoł

W głosowaniu wfęlkszością lewicy i „Piasta* 
przeszły wszystkie zgłoszone wnioski; pos. Harl- 
giasa, Matakierwicza i tow. Liberanana.

SPRO STO W A N IE
Z powodu uwagi naszej w  Nr. 39 „Robot- 

! , (sprawozdanie sejmowe), że poseł K w iat­
kowski jeszcze przed kilku laty  należał do nie­
mieckiego centrum  — poseł ten nadesłał nam 
oświadczenie, że nigdy ani do niemieckiego 
centrum  katolickiego, ani do innej niemieckiej 
organizacji nie należał. Podajemy to oświad­
czenie, jako sprostow anie powyższej naszei 
uwagi. ’

S y lu ja  w d m v s ' ii wUknistym
if t łu ' .

^  lutego. (Telefonem). Dziś 
nabyła się w Inspektoracie Prący kon.fa- 
rercją przedstawicieli przemysłowców i 
robotników przemysłu włóknistego.

Przemysłowcy nie usląoili z 'poprze­
dniego stanowiska, domagając się pod­
niesienia minimum wytwórczości akordo­
wej.

Przedstawiciele robotników wskazali, 
:ż robotnicy podnieśli wydajność pracy je­
dynie w oclu uzyskania rekompersafy za 
straty zarobków, ponoszonych wskutek re­
dukcji dni roboczych.

Wskutek nieustępliwego stanowiska 
przemysłowców konferencja nie doprowa­
dziła do porozumienia.

Wieczorem odbyło się zebranie dele­
gatów związków klasowych, na którcm po 
dvsktrsji postanowiono, iż robotnicy akor­
dowi w tych fabryka'h w których nie u- 
względni no żądań robotniczych, przystą­
pią do strajku.

Do strajku również przyłączyć się ma­
ją po zebrań:u, klóre odbędzie się jutro 
także i robotnicy zgrupowani w Związku 
„Praca".

Kronika polityczna.
0  ZJEDNOCZENIE RUCHU LUDO­

WEGO.
W czo ra j w  drugim  d n iu  o b rad  Z a rż ą - 

du  G łów nego Z jed n . Po lsk ich  s tro n n ic tw  
ludow ych „W yzw olen ie" i „ Je d n o ść *  L u­
dow a , pow zię to  uchw ałę , w zy w ającą  do  
naw iązan ia  k o n ta k tu  z Polskim  Zw. Lu­
dow ców  (grupa B ry la) d la  p rzep ro w ad ze ­
nia  d a lsze j k o n so lid ac ji ru ch u  ludow ego.
JESZCZE O „INW IGILACJI" MARSZAŁKA 

PIŁSUDSKIEGO.
W  spraw ie „inwigilacji" M arsz. Piłsudskie­

go ujawniono znow szereg charakterystycz* 
nych szczegółów.

Oto w styczniu r. b. agent wywiadowczy 
II oddz. sztabu generalnego, Józef Chojecki, 
skierow ał do szefa II oddz. M. S. Wojsk, ra­
port, w którym  stw ierdza, iż w dn. 20 grudnia 
r. z. został wezwany przez st. agenta kontr­
wywiadu, Plakidę, otrzym ując odeń zwolnienie 
ze służby, przyczem jako motyw zwolnienia 
podano pijaństwo, niew ypełnianie rozkazów i 
roztrw onienie pieniędzy służbowych. Nie czu­
jąc się winnym zarzucanych przestępstw , Ch. 
zw raca się z prośbą o wszczęcie w tej spraw ie 
śledztwa i oddanie go pod sąd. Zwolnienie ze 
służby petent przypisuje temu, iż namawiany 
przez Płakidę do złożenia przed sądem fałszy 
wych zeznań, odmówił mu kategorycznie.

W  konkluzji raportu  Ch. zapytuje, czy ma 
„w dalszym ciągu prowadzić powierzoną mu 
pou nie przez Płakidę robotę inwigilacji Mar­
szałka Piłsudskiego, oraz osób. będących jego 
zwolennikami*. Za tego rodzaju pracę Płakida 
miał obiecać Ch. w ypłacenie pensji w wysoko­
ści pobieranej dotychczas przezeń, oraz pozo­
stanie nadal na zajmowanem stanowisku.

Jednocześnie z tem Chojecki skierow ał 
do prokuratora sądu okręgowego podanie, w 
którem  zostały przytoczone przedstaw ione w ‘ 
powyższym rapo-cie fakty.

Dale; Ch. porusza sprawę motywów, jakie 
kierow ały Ptakidą nrzy wydawaniu owego po­
lecenia śledzenia Marsz. Piłsudskiego, gdyż 
zdaniem jego, rzeczy tej nie mógł dokonać czło­
wiek zajmujący niepozorne stanowisko st. a- 
genta z własnej inicjatywy.

W edług Ch., poza Phikidą musiały s i b l  u -  

kryw ać jakieś osobistości łub o-ganizacje z ze­
wnątrz czy też wewnątrz naństwa. a w-o«ie 
mu. bo tylko taicie ruo^ą obawiać się działal­
ności twórcy amiji polskiej

Spraw a powyższa zostnła skierowana ró­
wnież do czynników seimowych

ROZWIĄZANIE RADY MIEJSKIEJ 
W ŻYRARDOWIE.

„K urjer Polski" donosi:
W związku ze znaną aferą cukrową, pole- 

ga.ącą na tem, że w ice-prezydcnt miasta Zy- 
lardow a sprzedaw ał miejski cukier, dowiaduje- 
my się, że zapadła już zasadnicza decyzja roz­
wiązania Rady miejskiej w Żyrardowie. Spra­
wa cała znajduje się w rękach władz p rokura­
torskich- Termin nowych wybo ów do Rady 
miejskiej ściśle nie został jeszcze wyznaczony, 
w każdym razie wiadome jest, że wybpry te 
o Ibę tą się nic później niż w drugiej połowie 
marca.

ALBERT THOMAS W W A R SZA W IE
W czoraj rano przybył do W arszawy p. Al­

bert Thomas, dyr. M iędzynarodowego Biura 
Pracy, w tow arzystw ie p. N ip lea szefa gabi­
netu, p. Lebrun, sekretarza osobistego i p. S. 
Horszowskicgo delegowanego na spotkanie p. 
Thomasa do Zbąszynia. Na dworcu głównym 
powitali gościa: p. G Simon, kierownik mini­
ster jum pracy i op. spoi., p. Franciszek Sokal, 
delegat rządu do rady administracyjnej Mię- 
azynarodowego Biu^a Pracy. dr. Konopka z ra­
mienia Prezydjum Rady M inistrów i p. naczel­
nik Andrycz z ramienia M. S. Z.

P. A lbert Thomas zam ieszkał w ap arta ­
m entach Prezesa Rady M inistrów

W  ciągu dnia wczorajszego p. A lbert Tho­
mas był na posłuchaniu u p prezesa Rady Mi­
nistrów Grabskiego, następnie złożył wizytę 
członkom Rządu i wziął udział w śniadaniu 
wydanem na jego cześć przez min. spraw  zagr. 
Zamoyskiego.

W godz. uouołudniowych p. A lbert Tho­
mas przyjęty bvł na audjencji u p. Prezvdfenta 
Rzplr.tej. P. AlbeH Thomas złożył p. Prezy- 
dertowd Rzplitcj Polskiej podziękowanie za ra ­
tyfikowanie przez Polskę 13 m iędzynarodo­
wych oknwencji pracy. Po skończonej audjen- 
cji p. Prezydent podejmował gościa herbatą.

O godz. 6-ej po poł. odbyło się w uniw er­
sytecie warszawskim uroczyste posiedzenie 
senatu, na którem  rek to r prof. Koszem- 
bar - Łyskowski pow itał p. A lberta Thoma­
sa gorącem przemówieniem, dodnosząc wielkie 
zasługi M iędzynarodowego Biura Pracy i je«o 
dyrektora w rozwiązywaniu trudnych zagad­
nień socjalnych. P. A lbert Thomas, dziękując 
gorąco senatowi uniw ersytetu vkirsraw skiego 
za to zaszczytne zaproszenie nakreślił historją 
rozwom międzynarodowej organizacji pracy.

W ieczorem wydał obiad na cześć p. Al- 
berta  Thomasa kierow nik min. pracy i op. 
snołecznej p. Simon. Na obiedzie p. m inister 
Simon i p. A lbert Thomas wygłosili okoliczno­
ściowe przemówienia.

Dziś o godz. I i pół grono tow. z P. P. S. 
podejmuje A lberta Thomasa śniadaniem.

GEN SIKORSKI U MARSZALKÓW.
Mmister spraw wojskowych, gen. Sikorek i, zło. 

żył w dniu wczorajszym wizytę p. marszałkowi s«j- 
mu, Ratajowi 5 p.  marszałkowi senatu, Trąmpczyń- 
skiemu i odbył z nimi dtnAszą konferencję.

*w*

W yszła z druku broszura posła tow. M. 
Malinowskiego p. n.

ZDRA&A PIASTOWCÓW  
czyli jak wifosowcy w Sejmie wraz z dziedzi­
cami chcieli oszukać małorolnych i bezrolnych.

Nakładem  W. O. K. R. P. P. S.. Str. 16.
Organizacje, które pragną nabyć więk­

szą ilość egz., zechcą w  ciągu tv  poi nia 
zwrócić siq z zamówieniem pod adresem: 
•Drukarz", Leszno 53, Warszaiva. Broszu­

ra bgdzie urysłana za zaliczeniem poczto- 
wem. Cena egz. 125 tys mkp W  razie wię­
kszych zamówień  —  odpowiednia zniżka  
ceny . 1

■■ai

Z Rady Miejskiej
Po uchwaleniu baz dyskusji kilku wniosków o 

przyznanie emerytur oraz wniosku o pokrycie 
przez miasto kosztów pogrzebu ś. p. W. Rapackie­
go, Rada M ejska wysłuchała szczegółowo opra­
cowanego preliminarza budżetowego Tramwajów 
Miejskich na r. 1924 zreferowanego przez r. Kwa. 
sieborskiego. Budżet ten w przychodzie i w wy­
datkach zamyka się w sumach następujących:

budżet eksploatacyjny 12 620,000 zip. 
i budowy 3,586,000 ,,
, renowacyjny 1,608.000 ..

Po zreferowaniu budżetu r tow Szpotański 
zgłosił dwa wnioski w sprawie uprzątania iniigu 
w pierwszym rzędzie na przystankach tramwajo­
wych. oraz w sprawie zabezpieczenia dzieci, uczę­
szczających do szkoły powszechnej przy ul. Chło- 
dnej nr. ł l  przed wypadkami Iramwaiowe-ni w o. 
bee tego, że szyny tramwajowe w miejscu tem 
przebl gają w pobl.żu chodnika.

Oba wnioiki przyjęto i przekazano je Magi- 
strażowi do wykonania. Budżei tramwajowy u*
chwalono.

Wnio ek Mag.stratu w sprawię funduszów na 
rozbudowę sieci tramwajowej wywołał dłuższe de- 
baty. Jak wiadomo Mag,strat zrezygnował z ofia­
rowanej mu pożyczki angietskiei 360.0r0 funtów
sterlingów i opracował wniosek zobramia po­
trzebnego funduszu przez opodatkowania bile ów 
pasażerskich w wysokości 20%. Wniosek len spot­
kał się z ostrą opozycią lewicy radzieckiej, w imie­
niu które! przemawiaj rr :ow tow Szpotański 
Idwukrotme) Alter (dwukrotnie) t Marrezar

R dny tow Szpotański zgłosił przy tej okazji 
nartę u ący wn o ek zmierzający da tego. by ct^ić 
oiężaru potrzebnego na fundusz mwcatycyjay
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przerzucić na klasy posiadające. Wniosek tow. 
Szpołańskiego brzmi:

„Radia Miejska wzywa Magistrat st. tn. W ar- 
■rawy, do opracowania w terminie dwutygodnio. 
wym statutu o podatku, obciążającym me ruchom o. 
i  ci, połażone w sderze oddziaływania linji tram- 
wa.jo-v.ych, przeprowadzanych po 1914 r .  zarówno 
jak linji, które w dalszym ciągu będą przeprowa­
dzane.

Podatek ten powinien odpowiadać następują­
cym zasadom:

1) być obliczanym jako dodatek do wszystkich 
obowiązujących obocnie i wprowadzanych w przy­
szłości podatków od gruntów i budynków;

2} dodatek ten winien wynosić 50% dla nie. 
ruchomości i  budynków, położonych bezpośrednio 
przy ulicy przez którą przechodzi linja tramwa­
jowa i 45% od nieruchomości i budynków, położo­
nych w odległości 100 metrów od tej ulicy.

3) Za każde dalsze sto metrów odległości, po­
datek winien się zmniejszać o 5% i tom samem 
przestać być roVeranyro przy odległości większej 
od jednego kilometra".

Wniosek ten nie przypadł do smalcu radnym 
* prawicy i w obronie .biednych" kamśeniczniików 
wystąpił r. Tomaszewski i inni.

Radny tow, Mamczar przypomina, żc Magistrat 
ściąga podatek tramwajowy w wysokości 15% i że 
łen fundusz należałoby othrócić na cele inwestycyj­
ne, zamiast przelewać je do kasy magistrackiej
na ocle ogólne.

Radny tow. A<fler popierając wniosek tow.
Szpotańskiego sprzeciwia się opodatkowaniu sze­
rokich warstw ludności, korzystającej z tramwa­
jów, tego naijdemokratyczniejszego środka loko­
mocji, na rzecz powiększenia majątku miejskiego.

Po wyjaśnieniach dyr. Kiihna wszystkie wnio­
ski przekazano Magistratowi dla uzgodnienia.

Po porozumieniu się wszystkich klubów ra­
dzieckich oraz Magistratu uchwalono przyznać o- 
hywatelstwo honorowe m. Warszawy polskiej uczo. 
re j o wszechświatowej sławie p. M. SkłodowsŁiej- 
Curie.

Uchwały te Rada MiaHa przyjęła hocznemi 
oklaskami, postanawiając telefonicznie zawiadomić 
o tem znakomitą uczoną.

Na wniosek klubu P. P. S. znalazła się wczou

raj na porządku dziennym sprawa węglowa Magi­
stratu  o której „Robotnik" już swego czasu pisał

Ponieważ we wniosku wyraźnie wymienione 
ty ło  nazwisko wiceprezydenta Roltcnmunida, przeto 
wiceprezydent zażądał rozpatrywania wniosku ja­
ko nagłego.

Tow. Szpatańsld pośpieszył z  wyjaśnieniem, 
ie  wniosek klubu P. P. S. nie miał na celu wyra­
żenia voum  nieufności wiceprezydentowi, lecz pra­
gnął zwrócić uwagę Rady M. na taką mewłaścu 
wość Magistratu, jak pociąganie do odpowiedzial­
ności dyscyplinarnej 2 urzędników przy jednocze­
snym osłanianiu osoby wiceprezydenta, w którego 
resorcie sprawa węglowa się wykryła.

Sprawa skończyła się na wybraniu komisji, 
która ma rzecz całą dokładnie zbadać. Do komisji 
wybrani zostali: r r . Zawadzki, Manuuk i tow.
Szipotańsld.

Na wniosek klubu P. P. S. rozpatrywano patza 
koleją wniosek Magistratu w sprawie nowego spo­
sobu normowania wynagrodzeń robotniczych.

W sprawie tej przemawiał ławnik tow. Szczy­
piorski, który normy przyjęte przez Magistrat u 
w aia za krzywdzące niższych i słabo uposażonych 
pracowników i robotników z uprzywilcjowamism 
funkcjonariuszy wyższych. Poddawszy ostrej k ry­
tyce całą gospodarkę Rady M. i Magistratu tow. 
Szczypiorski złożył opracowany przez siebie pro- 
je let unormowania u p o s a ż e ń . .  Projekt ten przewidu­
je przeciętną zwyżkę uposażeń o 25%, gdy pro­
jekt Magistratu przewiduje średnią zwyżkę 13%

Sprawę przekazano Magistratowi i komisji fi­
nansowo-budżetowej.

Rad. tow. Baliński zgłosił następujący nagły 
wniosek:

.Wobec masowej redukcji w różnych instytu­
cjach, zredukowani pracownicy i inwalidzi wojenni 
znaleźli się w rozpoczllwem położeniu, nie mogąc 
dostać pracy. Rada Miejska uchwalić raczy, aby 
około 60-ciu porad kontrolerów podatku miejskie­
go od widowisk, k ‘óre to posady zajmowane są 
przeważnie prz«z wyższych urzędników, jak asy­
stentów naczelników wydziałów i referentów wy­
działów Magistratu i innych instytucji, zaofiaro­
wać w pierwszym rzędzie inwalidom wojen;.ym, a 
następnie zredukowanym pracownikom".

Wniosek przekazano Magistratowa,

TELEGRAMY.
Z a k o ń c z  rtis s t r a jk u  rolhafnakóirj 

p o r t o w y c h  w  Hngfji.
Paryż, 21 lutego. — (P. A . T.). Z Londy­

nu  donoszą urzędowo, że strajk robotników w 
dokach został zakończony.

ZWYCIĘSTWO ROBOTNIKÓW.
Londyn, 21 lutego. (PAT). W  czasie 

rokowań robotników dokowych z praco­
dawcami przyznano robotnikom podwyżką  
W wysokości 2 szył. dziennie, przyczem na 
fazie robotnicy otrzymywać będą nadwyż­
kę w wysokości 1 szyi., a dopiero po pew­
nym czasie zastosowana będzie podwyżka 
2 szyi. Wszelkie inne kwestje sporne zo­
staną jeszcze rozpatrzone w drodze an­
kiety.

W INĘ ZA STRA JK  PONOSZĄ 
PRZEMYSŁOWCY.

W iedeń, 21 lutego. (PAT). „Neue 
Freie Pjresse" donosi z Londynu: Wyniki 
badań sądu polubownego, któremu powie­
rzono zbadanie przyczyn wybuchu strajku 
robotników dokowych, były tak niepomyśl­
ne dla przedsiębiorców, iż zebrali się oni 
wieczorem na naradę i uczynili s tra jk u ją ­
cym robotnikom nowe propozycje. Według 
orzeczenia sądu polubownego winę wybu­
chu strajku ponoszą przedsiębiorcy.

W ia d o m o śc i  z  Niemiec*
ROZWIĄZANIE SEJMU BAWARSKIEGO.

Monachjum, 21 lutego. — (P. A. T.). Sejm 
bawarski uchwalił wspólny wniosek wszyst­
kich frakcji w sprawie rozwiązania sejmu ba­
warskiego w dniu 5 kwietnia. Nowe wybory 
Biają się odbyć nazajutrz, t. j. 6 kwietnia.

REFERENDUM W  BA W A RJI.
Monachjum, 21 lutego. (PAT.). W e­

dług dotychczasowego wyniku głosowania 
ludowego padło 673,000 głosów za rozwią­
zaniem sejmu, 837,000 za zmianą konstytu­
cji. Brak wyników z 63 okręgów. 

SPRAW A SEPARATYSTÓW  
W  PALATYNACIE.

Berlin, 21 lutego. (PA T.). Minister d la  ' 
lerylerjów  okupowanych, dr. Hoefle, od­
powiada! w Reichstagu na interpelację w 
sprawie ruchu separatystycznego w Palaty- 
nacie. Minister zaznaczył na wstępie, że 
jego zdaniem, istnieje związek mfędzy po­
lityką francuską, a ruchem separatystycz­
nym. M inister oświadczył, że cały ruch se­
paratystyczny należy uważać za zlikwido­

wany. Z kolei dłuższy ustęp poświęcił mi­
nister ostrzeżeniom, skierowanym pod a- 
dresem Francja, podkreślając, że Francja 
powinna już zaprzestać pokładać nadzieje 
w ruchu separatystycznym. W edług prze­
konania ministra jest rzeczą udowodnioną, 
że ruch separatystyczny był sztuczny i mógł 
się rozbijać tylko dzięki poparciu francus­
kiemu. Po dr. Hoeflu odpowiadał minister 
sprawiedliwości, Eminger, na interpelację 
nacjonalistów, domagającą się ukarania se­
paratystów za zdradę sianu. M inister o- 
świadćzył, że rząd Rzeszy rozpatrzy szcze­
gółowo żądania zawarte w interpelacji.

PRZECIW  SEPARATYSTOM. 
Paryż, 21 lutego. (PAT.). Jak  dono­

szą z Monachjum, rząd bawarski wydał ja­
koby zarządzenia donoszenia o  wszystkich 
separatystach, celem oskarżenia ich o zdra­
dę stanu. E rhardt zwrócił się do rządu ba­
warskiego z wezwaniem do stosowania do- 
rainvch sądów ludowych przeciwko zwo­
lennikom autonomji Palatynatu.

Na W ę g r z e c h .
DYMISJA MIN. SPRAWIEDLIWOŚCI.
Budapeszt, 21 lu tego. —  (P. A. T.). Mini­

ster sprawiedliwości Magy podał się do dymi­
sji.

W  PARLAM EN C IE  
Budapeszt, 21 lutego. (PAT). W  zgro­

madzeniu narodowem przy ustalaniu po­
rządku  dziennego opozycja znalazła okaizję 
do gwałtownego zaatakowania premjera 
Bethłena za wydane przez niego przym u­
sowe zarządzenia finansowe. Hr. Beihlen- 
odpowiedział, że obecna sytuacja kraju 
zmusza rząd do szybkiego działania. Prem-

jer oświadczył dalej, że rząd zwróci się 
później do izby z wytłomaczeniem koniecz­
ności wydanych zarządzeń tymczasowych 
i postawi kwestję zaufania P artja  rządowa 
zgotowała premjeTOwi gorącą owację.

POŻYCZKA.
Budapeszt, 21 lutego. (PAT). W ęgier­

skie Biuro K orespendercyj ne otrzymało z 
Londynu wiadomość, ±q obecny rząd an- 
gielski uznał zoboiązania, przyjęte przez 
poprzedni rząd w sprawie pożyczki węgier­
skiej.

M  w EndL
OŚWIADCZENIE VENIZELOSA.
A teny, 21 lutego. (PAT). P rasa poda­

je dłuższe oświadczenie Venizelosa, skie­
rowane przeciwko ekstermistom republika­
nom, którzy zdaniem Veriizelosa, . przez 
swoją agitację mogą uniemożliwić pracę 
republikańską. Venizclos oświadcza, iż żą­

dać będzie wolnego i niczem nieograniczo- 
nego p.ebiscytu, i wyraża przekonanie, iż 
plebiscyt ten wykaże większość 150 tys. 
głosów za republiką. Jednak przeciwny 
jest proklamowaniu republiki w drodze za­
machu stanu, gdyż pozbawiłoby to  Grecję 
finansowej pomocy zagranicy i izolowa- 
łoby ją dyplomatycznie. Veirizelos oświad­
cza dalej, iż nie przyjmie stanowiska pre­
zydenta, aby nie dać pozoru, iż rządy re­

publikańskie opierają się tylko na jednej 
partji. Vcndzelos dodaje, iż na stanowisko 
prezydenta zaproponuje kandydaturę Zai-
misa.

Frzol D ł o n i  we W M
Rzym , 21 lutego. (PAT). Listy okrę­

gowe kandydatów rządowych zostały już 
we wszystkich okręgach ogłoszone. W  o- 
gólności lista rządowa odpowiada przewi­
dywaniom, jakie można było uczynić na 
podstawie poprzednich informacji, t. j, 
składa się przeważnie z faszystów, zaś w 
prowincjach południowych zawiera nazwi­
ska osobistości parlam entarnych niefaszy- 
stów, jak naprzykład Orlando, di Nicola, 
di Scalea. Rząd wystawia pozatem w 
trzech okręgach listy pomocnicze, mające 
uę przeciwstawić listom mniejszości opo­
zycyjnych. Poza temi listami oraz listą 
prawicowych liberałów toskańskich rząd 
tważa wszystkie inne listy za wrogie lub 

conajmniej konkurencyjne. Dyssydenci fa­
szystowscy, należącą do związku konstytu- 
ryjnego ,.Ojczyzna i Wolność", postanowili 
nie brać udziału w wyborach. Natomiast 
socjaliści - zjednoczeniowcy zamierzają 
wziąć udział w walce wyborczej.

Siiajl u i i w  H M  w M i
W iedeń, 21 lutego. (PAT.). Urzędowy 

komunikat donosi, że pod przewodnictwem 
kanclerza Seipla toczą się narady z przed­
stawicielami banków wiedeńsikkh oraz z 
przedstawicielami strajkujących urzędni­
ków.
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Białogród, 21 lutego. (PAT). Oryginał 
układu włosko-jugosłowiaóskiego, opatrzo­
ny podpisom królewskim, natychmiast po 
ratyfikowaniu przez parlament zabrany 
został dziś rano przez generała Bodrero do 
Rzymu, gdzie nastąpi wymiana dokumen­
tów ratyfikacyjnych. Na zasadzie układu 
port Barós wraz z die! tą zostaną wydane 
władzom jugosłowiańskim w przeciągu 2 
dni. Po powrocie do Jugosławji gen. Bo­
drero przedstawi listy uwierzytelniające, 
jako minister pełnomocny Włoch w  Biało- 
grodzie.

Leaheld, 21 lutego. (PAT.). Między 
Londynem a Moskwą odbywa się wymiana 
not w sprawie konferencji, która ma się od­
być niebawem w angielskiem ministerjum 
spraw zagranicznych w sprawie szeregu 
kwestji nie załatwionych jeszcze między 
Anglją a Rosją. Konferencja odbędzie się 
prawdopodobnie koło 15 marca. Komisja 
angielska pracować będzie pod bezpośred­
niem kierownictwem prem jcra oraz Pon- 
sonby'ego, podsekretarza stanu w ministe- 
rjum spraw zagranicznych. Komisja an­
gielska składać się będzie z dwóch sekcji: 
politycznej i ekonom icznej..

31
Paryż, 21 lutego. — (P. A. T.). Zajmu­

jący stanowisko kelnera restauracyjnego a- 
narchista włoski zranił poważnie w restau­
racji strzałami rewolwerowemi dziennika­
rza włoskiego Bcnservizi, dyrektora wycho­
dzącego w Paryżu dziennika faszystowskie­
go.

— W Guayaquil (EquaJor) w  północnej czę­
ści miasita wybuchło powisfanEe. Powstańcy zajęli 
2 wsi, lecz po nadejściu wojsk nząjdWycb wyco­
fali się.

— Wiedeńskie Biuro Korełsp. donosi z Kairu, 
że flząd) eg'pdki cofnął wdowie po lorduie Carnar­
von komoeetję na prowadzenie dalszych poszukiwań 
w grobowcu Tutankhamena.

Ruch robotniczy
Z życia partji

Wydział Kobiecy P. P. S. wzywa na niedlziełę, 
24 b. tn., na godzinę 4 Komitet Organizacyjny „Dnia 
Kobiet". Zebranie odbędzie się w  lokalu Dzielni­
cy Jerozolimskie) przy ul. Chlodtoej 41.

W piątek, dn. 22 b. m.
Dzielnica Śródmiejska. O godz. 7 w. w miesz­

kaniu tow. Goszczyńskiej, Złota 5 m. 8, odbędzie 
się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powiśle. O godz. 6 w lokalu dziel­
nicy, Solec 68, odbędzie się posiedzenie komitetu 
łzielnicowego oraz o godz. 7 — ogólne zebranie 
:złonków dzielnicy.

Dzielnica Powązkowska. O godz  7 w lokalu 
dzielnicy, O k o p o w a  30 m. 16, odbędzie eią ogólne 
zebran ie  cz łonków  dzielnicy

Dzielnica Praska. O godz 7 w lokalu dzielni- 
nicy, B ru k o w a  29, odbędzie  się ogólne zebranie 
cz łonków  dzielnicy

DzieJuion Grochowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Kobielska 15, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Dzielnica Czerniakowska, O godz. 7 w lokalu 
dziclpicy. Czerniakowska 193, odbędzie »ię posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 wiecz., w 
lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego. 
v  j} 0̂^ 0'.8 ®r ‘̂. *̂* O godz 6 w lokalu 0.
K. K , Aj Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu.

Koło Gazowników P.P.S. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Wola-Czyste, Wolska 44, odbędzie się 
zebranie kola.

Odwołanie. W niediziellę, dń. 24 b. m. na dziel­
nicy Mokotowskiej W-aline Zebranie ni o odbędzie 
się.

Ruch zawodowy
Ze Zw. Włóknistego, (W sobotę o godz. 4 pop.

w Lokalu Ziwiązkii Włóknistego, Wolska 54, odbę­
dzie się zebranie wszystkich robotników fabryk 
pończoszniczych

W piątek o godz. 6 wiecz. odbędzie się ze- 
bramife kobiet z fachu włóknistego.

Związek Robotników Przem. Drzewnego. Za­
rząd Związku zawiadamia członkowi, że odłożone 
zebranie walne z powiodu wiecu, odbędzie się w 
dniu 24 łx tn„ w> lokalu Związku, Chłodna Nr. 10

Zw. Pracowników Miejskich. W sobotę o g.
8 wiecz. w  lokal u Związku (Warecka 7/4} odbę- 
ćtrie się Wieczornica taneczna dla codonków Związ­
ku i ich rodizin. K arty wtsitęipu otrzymywać można w 
Sckreitarjacie od godz. 9 1 popoł i od 3 — 8
wiecz.

W  piątek o gesfiz. 7 wiecz. w lokalu Związku 
odbędzie się Ogólne Sprawozdawcze Zebranie pra­
cowników Wydziału VI-go (Zakładu Dezynfekcyj­
nego i Kąpielisk).

,W ni edzielę o godz, 11 rano w lokalu Związku 
odbędzie się ogólne zebranie pracowników Wyda. 
IX-go (Kultury i Oświaty).

Strajk w „Nrszej Drukami". W drukarni tej 
persono! techniczny od poniedziałku zasftrajkowat

Wymieciona drukarnia — jedyna wi przemyśle 
drukarskim — odmówiła wypłacenia ostatnich 
33% dodatku, motywując to konkurencja, brakiem 
zamówień i t  p., znanymi argumentami przedsię­
biorców, podczas gdy w rzeczywistości drukarnia 
ta jc-st bandizo bogata. Połoieę bowiem udziałów 
tej drukarni posiada bogata spółka p. f. „Nam 
Sklep", której dyrektor,, ,p. Kinaszewski, najwięcej 
wpjynął na wspólników., aby odmówili dodatku. P. 
Kruszewski dodatek personelowi biurowemu wy­
płacił, a więc zapewne i sam wziął. Tyffiko ma ro ­
botników nie był łaskaw Inny wspóOnik, p. Z- 
pracuje w  redakcji jednego z dlziefflOLków,, gdzie do­
datek wszystkim wypłacono — niewątpliwie więc 
i on dodatku nie zrzekł się. Za to „jego" robotni­
cy mają się dodatku zrzec. Jeszcze jeden wspól­
nik, .p. PraysitalWki, b. maszynista drukarski, odgra­
ża się, że niechaj drukarnia straci mi,jardy   a
dodatku nie wypłacił...

Zwycfęsld strajk robotników włóknistychi
Po półtoradniowym strajku robotnicy fabryk 
trykotowych w  całej Warszawie uzyskali wy­
płacenie pełnego wykazu komisji statystycznej 
w wysokości 32%.

W fabrykach pończoszniczych w liczbie 8 
strajk o wykaz komisji statystycznej trwa.

O płace w  przemyśle piekarskim. W inspek­
toracie pracy I okręgu odbyła się 21 b. m. konfe­
rencja w  sprawie zawarcia nowej umowy w spra­
wie płac w przemyśle piekarskim. Właściciele 
piekarń zaproponowali dla odpowiedzialnych pra- 
oowników' 45 zip. tygodniowo, dla nieodpowie­
dzialnych 42 złp. tygodniowo. Przedstawiciele 
rebotników oświadczyli eię za utrzymaniem 
dotychczasowej umowy bez zmian, która przewi­
duje wyższe płace Następnie wyrazili jednak 
zgodę aa obniżenie siwych zarobków o  15%, o ile 
ceny chleba będą niższe o 5% cd ceny mąki. Wo­
bec tego, że propozycja ta nie została przyjęta, na- 
razie do porozumienia nie doszło, (b.).

Ruch kuIŁ-oświatowy,
Kluby Kobiet Pracujących. IW niedzielę, da.

24 b. m. o godz 4 w lokalu przy ul. Chłodnej 41 
(Dzielnica Jerozolinaska) zwołuje się zebranie Ko­
mitetu Organizacyjnego, wybranego w dn. 10 b.m.

Uroczyste otwarcie Oddziała T. U. R. w Czę­
stochowie. Din. 17 b. m , przy współudziale Sekre­
tarza Generalnego T. U. R., tow. sen. Kopcińskiego, 
odbyło się uroczyste otwarcie Oddziału T. U. R

Sala miejscowego O. K, R zapełniona była po 
brzegi.

Po powitaniach instytucji robotniczych, tow. 
Kopciński wygłosił odćzyt p. t. „Znaczenie oświaty 
robotniczej”.

Przewodniczącym Oddziału Częstochowskiego 
został tow  Dziuba.

Zainteresowanie sprawami oświatowemi wśród 
słuchaczy — duże.
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Robotni ery Wydział Wychowania Dziecka 
I Opieki nad Niem podaje <Ło wiadomości swoich 
członków i symipatyików, że w dw u 12 marca c.b. 
w I terminie o godiz. 6 wiec z., w  II terminie o godz. 
7 wieoz. w lokalu Związlkui Pna c own ików Miejskich, 
W arecka 7, oóibędlzie się Walme Zebranie z nastę­
pującym porządkiem dziennym: 1) Sprawozdanie
Zarządu z działalności' za oknes sprawozdawczy; 
2) sprawozdacie finansowe i preliminarz budżetowy 
na rok bied.; 3} budowa domu; 4) zmiana statutu; 
5) wybór Zarządu, Rady Nadzorczej i Komisji R e­
wizyjnej; 6) wKjiine wnioski

Życie gospodarcze.
N otow an ia  giełdy w arszaw sk ie j .

Dolory St. Zjedn. 9.35 >.C00 - 9  333.033— 
9.'łC00 0

Franki francuskie 387 500-083.003
Londyn 4\n03.000
Belg ja 3 6.8X1-321.80'—318 803
Holandja 3 4 '5  0 01—3 465.000
Praga 2 1 00 1 266500
Szwajcar ja 1.618.031— 1.625.000—1.533.030
W iedeń 13 MO—131 —1 <9
Wiochy 403 CO > — 3V9.DOO
21otv fr. 1802000

N A  R A T Y
nn b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r o n le a o h  

wykwintne O k ry c ia  f la m a k i« i k o s t ju m y i  
u b io r y  m ę s k U  oraz m a n u fa k tu r a

f. J J GOLDHAFT99

N o w o lip ie  3 0 ,  IB. 9 ,  front Ił piętro

Mii t a  Minii 
Mill lw&Manii
J u t r o ,  w  s o b o t ę ,  8  m . 3 0  w .

w Gmachu Cyrku
(ul. Ordycacka)

1-szy DZIEŃ

Refers, M i  SIMpytli
a ) W a lk i z a p a ś n i c z e  i

b) B o k s  a n g i e l s k i .
Zwycięzcy kwalifikowani będą na kan­

dydatów na O L I M P J A O Ę  i wysiani na 
koszt P. T. A. 1 P. Z. B. 

S z c z e g ó ły  w  a f i s z ,  i p r o g r a m .

8-ma LOTERJA PAŃSTWOWA.
10-ly dzień. — 5-tą  klaąa.

Mk. 225,000.000 nr. 4549.
Mik. 6,000,000 nr. 47154.
Mk. 2,400,000 n-ry: 27269 37627.
Mk. 1300,000 ar. 32561.
iMik. 1,500,000 n-ry: 15473 17455 18828 23645 

65191-
M‘k. 1,2^0,000 n-ry: 5169 20592 21962 30792

30818 37759 39096 39139 42483 44013 53385 69259 
69625.

KRONIKA.
STAN POGODY.

{Według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie — 0,4, najniższa — 16,3.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Przeważnie pooh/murno i mglisto, miej­
scami opady (śnieg, deszcz)., temperatura w  pobli­
żu 0, słabe wiatry południowo-zachodnie i  zachod­
zie.

Zaspy na kolejach. Jak  donoszą meJdumki 
wszystkich dyrekcji kolejowych na obszarze całe­
go państwa panują sifcie mrozy, co w wielkim 
stopniu utrudnia pracę przetokową na punktach 
węzłowych, gdyż wskutek silnego mrozu psują «ię 
ustawicznie parowozy. W Szczakowej, w obrę­
bie dyrclkdji Krakowskiej, mróz dochodzi do 24 
stopni. W dyrekcji W ileńskiej ruch pociągów,, 
tak towarowych, jak osobowych, jest utrudniony 
wBlkutek zasp śnieżnych, opady bowiem trwają na­
dal, temperatura 8 — 10 stopni. W dyrekcji S ta­
nisław o v. iskiej otwarto ogólny ruch na knji Doli­
na — Wygody. Ruch wstrzymany jest nadal na li­
niach 'Kopycizyńce — Husiatyn, Pałachicze — Tło- 
macz, Kołomyja — Sioboda Rucgurska, Kołomy­
ja — Jasionów, Polny.

Usuwanie sopli lodowych z dachów. Komen­
dant policji poleci! kierownikom komłsarjatów do­
pilnować, aby właścicieik ewentualnie adlministira- 
torzy domów nakazali stróżom domów usunąć zwie­
szające się z dachów sople lodowe. Przed usku­
tecznieniem tego miejsca na cbodtaikach winny być 
sabeizpieczooe pnzez postawienie barjor.

„Oni Pro Quo" uratowana. Komisja dełego- 
waaa z ramienia komisariatu nziądit celem ostatecz­
nego zbr-dania środków bezpieczeństwa w podzie­
miach galerii M. Luxenburga, gdzie mieści się teatr

„Qui Pro Quo", ©rzekła, że teatr ten pod) każdym 
względem je®t dostatecznie zabezpieczony na wy­
padek ewentualnego pożaru lub popłochu. Komi­
sja postanowiła jednak, aby w czasie pory letniej, 
gdy tea tr  jeśli na. kilka miesięcy zamknięty, wejście 
po schodach, prowadzące do teatru z ulicy Sena­
torskiej, było odpowiednio rozszerzone Dyrekcja 
teatru  przyrzekła zastosować się do życzenia ko ­
misji. W tym celu kosztem zmniejszenia w są­
siednim lokalu poczekalni kina ..Mouth's , wejście 
do „Qui Plro Quo" będzie odpowiednio rozszerzone.

Otwarcie cyrkn. Po 'kilk ot yg odni o w ej przer­
wie, jutro znowu otwuera awe podwoje gmach cyr­
ku. Tym razem gościć w nim 'będą aldeci-amato- 
rzy, członkowie towarzystw atletycznych w  Pol­
sce. Na arenie cyrku odbywać się będą: boks an­
gielski, wałki zapaśnicze i podnoszenie ciężarów. 
Nagrody będą dwie: o mistrzostwo wszechpolskie 
w walce francuskiej i mistrzostwo m. Warszawy 
w boksie. Gzysty dochód z biletów przeznaczony 
będzie na podróż dla zakwalifikowanych zawodni­
ków Idó Paryża.

Kolonje pocztowców. Onegdaj pod1 przewod­
nictwem p  Kij oka odbyło się organizacyjne zebra­
nie założycieli Towarzystwa Koloniji Letnich i U- 
zdnowisk Pracowników Poczty, Telegrafu i  Tele­
fonu m. Warszawy. Pracownicy ci * dobrowol­
nych składek i z finansowej pomocy 'P. K. O. na­
byli w  r. 1919 obszerną kc-Jonjję Ś wider {Dworki 
Andeolego), gdzie corocznie urządzają d?a swyah 
dlzieci kolonje 'letnie. Kierownictwo temi koionja- 
mi znajdowało ®ię w rękach osobnego komitetu; 
obecnie przedsięwzięcie to przekształcone zostało 
na towarzystwo z działalnością wyłącznie humani­
tarną. Do głównego komitetu towarzystwa wybra­
ni zostali p p .: Mucharstó, Jaskullski, Grochowski, 
Kroguliski, Zukanantowicz, Tyfbłewski, Sicsicliski. 
Niomyski i Tykwińsiki Do komisji rewizyjnej — 
W ojaą Kalinowski i  Lewandowski. (1).

2! Klubu Pclityczn. Kobiet Postępowych. Na
miesśęcznem zebraniu Klubu Politycznego Kobiet 
Postępowych, dn 13 b. m., prezeska Klulbu, dr. Bu­
dzińska - Tylicka, zakomunikowała, że stosownie do 
uchwały ostatniego zebrania w sprawie dania 
przez Klub PJKJP, inicjatywy urządzenia uroczystej 
akadem;}i dla prof, Mar-ji Skłodows&iej-Cuirie wraz 
z odpowicdlniemi instytucjami naukoweeni i samo­
rząd owemi — odbędzie się taika akademja w nie­
dzielę, dn. 24 ,b. m,„ o 1^ godz. w  poŁ w oailii 'Ra­
dy Miejskiej w Ratuszu.

Następnie tow  pos. Zofja Praussow® wypo­
wiedziała referat o Ochronie Pracy, ze srozegól- 
nem uwzględnieniom projektu ustawy sejmowej o 
lOchronie Plracy Koibiet i Młodocianych.

'Po ożywionej dyskusji, w  której zabierały głos: 
dr. Garlicka, ob. T. Męczkowska, dr, Budzińska- 
(Tylicka, H. Szalayowa, dr. Flcszerowa i inne, po­
stanowiono' jeszcze raz wnócić do tego samego 
tematu, prosząc pos. Praussową o zestawienie ma- 
tszego .prawodawstwa Ochrony Piracy z zachodem 
Europy.

Na zakończenie tow. Kłuszyóska, ławoiczka 
M agistratu m Łodzi, zreferowała sprawę „Dnia 
Kobiet", urządzanego przez Wydział Kobiecy P jP. 
6.. w  którym, zebranie uchwaliło przyjąć czynny u- 
tiział.

Torw. Eugeniczne a  Magistrat. Oid szeregu lat 
pracowite i pozbawione środków materialnych, 
T-wo Eugeniczne bezinteresownie spełnia rolę 
propagatora kuDłury wśródl fesfytiircji podległych 
Magistralowi. Wśród, pracowników tramwajów 
miejskich delegat Tows dr. JuOjusz Wiśniewski w y­
głaszał odczyty o alkoholizmie i chorobach zwy- 
redniającycih. U pracowników gazowni miejskiej 
wygłosili odczyty: dr. Szezedrowski, dr. Potrzebow­
ski, dr Warnic i dr. Wiśniewski z diziedlziny euge- 
rńki, alkoholu i chorób wenerycznych. W szpita­
lu św. Łazarza dla chorych i penscncDu wygłoszo­
no około 10 odczytów wraz z pokazami kinemato- 
graficzmemi, które musiało opłacać T-wo. Wresz­
cie bez przerwy urządza obecnie T-wo we wszyst­
kich oddziałach straży ogniowej odlczyty z latar- 
orą i pokazami hlnematograficznemi, które to odl­
czyty wygłaszał dr. Borkowski, a obecnie dir. Ka­
puściński — członkowie T• « .

W obec tego, że obecnie T-wo zamierzało o- 
tworayć instytut eugeniozny, początkowo jako po­
rach.: ę, czy nie byłoby właściwe, aby Magistrat 
czynił ullgi i przyszedł z pomocą w zbieraniu środ­
ków na ten ceL Powaga moralna T-wa powinna 
mieć dta Magistratu taki walor, że powinien ułat­
wiać formalności we wszelkich poczynaniach T-wa 
dła dobra szerokiej publiczności fltioa, odczyty i 
t d.) szczególnie obecnie, kiedy nic jest w stanie 
popierać finansowo tak pożytecznej instytucji.

Zmiany w komunikacji kolejowe). Poczynając 
od 25 b. m. pociąg os chowy Nr. 819 komunikacji 
bezpośredniej Warszawa — LubEn przez Łuków, 
cdiehodziący z dlwonca Wschodniego w Warszawie 
o godż. 15„S5 i powrotny pociąg Nr. 820 przybywa­
jący na tenże dworzec iw Warszawie o godz. 13,10 
zostają odwołane. Od tegoż term inu pociąg pod­
miejski Nr 839 Warszawa — Mrozy, odchodzący z 
dworca Wschodniego w Warszawie o godz. 17,05 
do Mrozów —- wyprawiany będzie o godz. 15,55.

Polski Żałobny Krzyż. Biuro Towarzystwa zo­
stało przeniesione z ulicy Królów, .ej 35 na ulicę 
Orlą 6 m. 3.

O pomoc dla uniwersytetu w Tok jo. Kasa im. 
Mianowskiego otrzymała następujące pismo od 
prezesa Komisji W spółpracy Intelektualnej Ligi 
Narodów, prof. K. Bergsona:

„W  strasznej katastrofie, która ostatniej jesie­
ni dotknęła Japonję, ufiegły niemal całkowitemu 
zniszczeniu liczne zbiory publiczne, między innemi 
najpoważniejsza Biblioteka Krajowa. Naród Ja­
poński już dbia następnego po tern nieszczęściu 
zabrał się do dzieła odbudowy, a is  będzie ona trud­

na i bardzo kosztowna. Rząd japoński oraz Uni­
wersytet w Tokjo rozesłali po całym święcie ■we­
zwania do instytucji, mających związek z S ter a tu­
rą, nauką lub -sztuką, tz prośbą o współdziałanie w 
tern wielikiem dziele odbudowy, prz-ez nadsyłanie 
puhlikacj1!, książek lub per jody k ów posiadanych w 
dubletach.

Komisja Współpracy inteCektualnej, łącząc swój 
glos z głosem Uniwersytetu w' Tokjo, prosi, aby 
każda instytucja współdziałała w miarę sił w  odbu­
dowie biblj otoki. Jesteśmy .pewni, że wezwanie to  
spotka się w Waszym Kraju z dobrem przyjęciem 
i te  przyczynicie się dk> rekonstruowania tak  wiaż- 
nej instytucji, jak Bibijo-teka Uniwersytetu w  To­
kjo".

Deklaracje oraz dary przysyłać należy do Biu­
ra Kasy im. Mianowskiego, Warszawa, Pałac S ta­
szica.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Zebrtmic crfclików Oddjriału Warsz. Zw- Strxe- 

ieckiego. Zebranie wszystkich loka'lnych grup w ar­
szawskich odbędzie się dn. 23 b. m. o godz 19-ej 
w pierwszym, o gociz. 19 m. 30 w drugim i ostatecz­
nym terminie w sali Towi. Hygienicznego, Karowa 
31 Na porządku dziennym poza sprawami orga- 
n  zacyinemi — wybór delegatów na Doroczny Zjazd 
Walny.

ZABAWY,
Wieczornica towarzyska. Wieczornica towa- 

rzyslca 'Polskiego Klubu Artystycznego (hoteil P o­
lonia) odbędzie się nie, jak zwykle, w sobotę, 23, 
lecz w niedzitlę, 24 b. m., o godtz. 9 wieoz.

Bal Br. Pom. studi, W. W. P. Tow. „Bratnia
Pomoc" studentów Wółlnelj Wszechnicy PoOskiej ui- 
rządza w daiu 23 b. m. w salonach Kasyna Ofic. 
MjS.W na Zamku Królewskim Doroczny Bal pod 
protektoratem: p  .Marszałka Sejmu, Macieja Ra­
taja; p. Min. W. R ^ i O. P., prof. Bolesława Mikla­
szewskiego; p Retotcwa W.W jP., prof. Stanisława 
Kalinowskiego. Całkowity dioohód z Balu prze­
znaczany jest na zasilenie furaduiseów Bratniej Po­
mocy.

WYPADKL

Znaleziony pocisk armatni. 'Wczoraj w  pałudl- 
nie dzieci, bawiące się na placu na regu uŁ Tamki 
i Solca, znalazły w  stercie śniegu pocisk szrapne- 
lowy wt-az z zapałem. Jeden z chłopców zawiado­
mił o powyiższem najbliższego pasterenkowego, 
który pooisik zabezpieczył i zawiadomił X komisa­
r ia t Następnie odesłano pocisk do szkoły zbiraj- 
misitrzów w  Cytadeli,

Ujęcie przestępcy o  czterech nazwiskach. W
domu Nir. 12 przy ul. Rybaki, w  kryjówce złodziei- 
skwsj, policjanci, kieruiiąc się otrzymanemi informa­
cjami odnaleźli poszukiwanego. przez władze woj­
skowe niebezpiecznego przestępcę. Aresztowany, 
który był w mumdntnze wojskowym, podał się za 
Antoniego Jabłońskiego, następnie za Jana Kaca- 
ła (wachmis'irza sztabowego), potem za Władysła­
wa Śmietankę i wreszcie za Piotra Sip’orskiego, 
szeregowca 21 pułku piechoty. Aresztowanego tz 
II komisarjatu skierowano dio wydziału rozpoznaw­
czego urzędu śledczego a stamtąd1 do komendy 
miasta.

Wypadek tramwajowry. 20-łetnia Helena Li­
pińska (Teresińska 9), naucąycieJea haftów w za­
kładzie św. Józefa, jadląc tramwajem OjrJji Nr. 2, u- 
puścifa paczkę z haftami przed' domem Nir. 95 przy 
ul. Czerniakowskiej, a następnie wyskoczyła z 
tramwaju, celem podniesienia paczki Lipińska u- 
pad!ła na jeizdlnię tak nieszczęśliwie, że ugodziła 
glow-ą o cementowe obramowanie słupa do prze­
wodników górnych tramwajowych, stojącego na 
środku jezdńi, wskutek czego odniosła dwie rany 
tłuczone sklepienia czaszki oraz dwie rany czoła. 
Ofiarę własnej nieostrożności przewieiziono do szpi­
tala Dz. Jeczus.

Przy pracy. 544etni Jan Ducki (Szara 6), to ­
karz, w czasie pracy w zakładzie tokarskim Mie­
rzejewskiego (Śniadeckich 12') dozna! poszarpania 
palców prawej ręki. Po nałożeniu opatrunku Pogo­
towie przewiozło poszwankowauego do szpitala 
Dz. Jezus.

— Przy ul. Kar orkowej Nr. 48, mairayni-stą, 
29-łettni Józef Piszczyński, w czasie pracy doznaj 
złamania palca prawej ręk i'w  maszynie. P o szwan­
kowanego opatrzono w ambulatorium Pogotowia.

Poparzenie. 20-tetnia Ewra Walerakowa, słu­
żąca {Poznańska 38), wskutek nieostrożności wy­
lała kocioł z gorącą wodą, przyozeoi poparzyła so­
bie twarz, klatkę piersiową i prawą rękę. Pogo- 
to w ć  przewiozło ofiarę własnej nieostrożności w 
stanie ciężkim do szpitala Dz. Jezus.

Teatr i muzyka.
Teatr W ielki Dziś .A ida". Ju tro  przedsta­

wienie benefisowe W  Grąbczewskiego; od'egrana 
będzie „Carmen". W niedzielę o  3 popoł. ’■opera 
„Jaś i Małgosia" oraz balet „Wieszczka lalek". 
Wieczorem „Bal maskowy".

Teatr Rozmaitości. Dziś przedstawienie po­
pularne po cenach do połowy zniżonych „Riaka",

Teatr Reduta. Codiicnnie ,Dom otwarty".
Teatr Letni. Codiżknme ,)Pan naczelnik „ to 

ja". W niedzielę o  godz. 4 popol. „Chrześniak w o­
jenny".

Teatr Polski. 'Dziś „Od poranku do północy".
Teatr Mały. Codziennie „Świt, dzień i noc .
Teatr Komedja. Dziś .Ananas".
Teatr Wodewil. Dziś przedstawienie zawie­

szone z powodu generalnej próby. Jutro .premiera 
operetki Brommcgo, pod tytułem „Najpiękniejsza 
z kobiet", z p. K. Niewiarowską w  roli tytułowej.

Teatr Nowości. Codziennie „Fraspuita .
Teatr im. Fredry. Dziś „Carewicz". W *obo- 

te 2 przedstawiania: o  4 popeł. dła młodzieży ,8łt:- 
by panieńskie", wieczorem premjera .Chaty «a 
woią".

Qui Pro Ono. Nowy program składany (farsa 
„Dr. Steinach" i inne)

Teatr „Stańczyk". Ostatnie dni „Szopki brzu- 
chosławiokiej".

Z Filharmonii. Dziś w!elki koncert symlfooioz- 
ny, złożony x Utworów Ryszarda Straussa. W pro­
gramie: „Don Quichot" i „Tak nzacze ZatathusŁra" 
oraz Burłcsika. Solistą będrłe prof. Zbigniew Drze­
wiecki. Dyryguje G. Fitelberg.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
ROCOCO. — „Przedstawienia pouczająco'.

Niezmordowany w sweij działalności Instytut 
Pokazów świetlnych zorganizował obecnie w 'kino­
teatrze .Rococo" wyświetlanie filmu naukowego 
„O zabiegach chirurgicznych w  położnictwie"

Film je»t wykonany pod’ kierunkiem specjali­
stów medyków, utrzymany w  tonie poważnym. 
Zdjęć dokonywano w szpitalach we Fryburgu.

Każde wyświetlanie obrazu poprzedza odczyt 
specjalisty tokarza.

Ze względu na ciekawe i pożyteczne wiadomo­
ści, w  które bogate są  te  „wykłady filmowe", za­
lecamy je gorąco szerokim masom naszych czytel­
ników.

„Przedstawienia pouczające" odbywają się co* 
dziennie w  sali kino .iRoćoco o godtz. 4 V? popoł. 
Niskie ceny biletów udostępniają możność skorzy­
stania z działalności Inisf. Pok. Św.

Duk

WARECKA 7,
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE:

A F H Z E , ULOTKI, DRUKI BIUROWE, 
_  KSIĄŻKI 1 BROSZURY. —  »

PRZYJMUJE D p  DRUKU: 

DZIENNIKI, TYS0DNIK1, MIESIĘCZNIKI.

Dp , m e d .  RE&ELMAN
choroby weneryczne, skórne 1 
płciowe (niemoc) b ' i n  • il, róg 
Krak -Przedm.) lei. 244 59 Godz. 
1 2 5—8 Hanie I d, leci 2 3 pp.

|  II*Ł'IS(£'1I(1 UKUrifl **j

I) M j  . T S Z S S k t S :
lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Weln- 
traub, Proga Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10 — 12 I od

i) mm
je repa 'acje  tanio dobrze. 7e- 
ga> mistrz Gutmacher Smocza 21.'
rhn-nhil weneryczne, rŁ-żączkę 
luu lu jjf leczy się w Jaknajkrćt-
szvm czasie Przyokopowa 43 -7 , 
róg Grzybowskiej, od 4 — 7 wie­
czór. Panie 2 — 4. Dr. RosentaL

m m i  s t h .
l i  [r n iila d r a j

DARUO
p r a w i e  

Surówka—Metr 1803 0*0
Madapotam —Metr 2 000 003 
Prześcieradła 7500.000
Szewiot kostjum. 5 00).'KO 
Suknie 10.( 0 '.0 0
Koszule 5 500 000
B -c ia  ZANDER,
M a r s X a l i to w s k a  B i .

* [EiK DDL
szcz QdtswB iBszlirysj.

dl. UF. BOSH!
le k . b . s e p .  Ł z c a r z a  c h . w e -  
n e r . s k ó r  analizy śrwi na syfilis. 
C h ło d n a  2 d , lei 99 29 1- 3 1 5-7  
Panie —■ oddzieina poczekalnia.

Robotnikom ustępstwo.

H Z  Z X T t t
Chor. wener. , |9I4*‘ przys'en 

N ow y Ś w ią t  21. T e l .  131-37 
Przyjmuje 4 — 7 wlecz.

iłjjg solidne w

Dr

wielkim wybo­
rze p o l e c a  Franciszek 

Prens, Plac Trzech Krzyży, ceny
b - z k o n k u r e n cyjne._______________

flhnnrn wykwintne na raty! Naj- 
IJUiV.V łaniej. Sienkiewicza 3.
nniymtf sikawki, węże polec*
rU iiłr i,  fabry a S'anlslawa T ’-ę- 
blckieao, Kopernika No 33. (Dla 
pośredników dogodne warunki).
n * U . zimowe, kożuszki, burki, 
“ u il i  futra, kurtki, wyprzedaje­
my o 50£ niżej kosztu. Poleca­
my garnitury, jesionki, spodnie, 
saki golowe 1 na zamówienia z 
własnych i powierzonych mater- 
jalów o 59$ taniej, jak wszędzie. 
Wytwórnia Ubiorów Męskich. Hi- 
powski i Majewski Chm elna 49, 
frunt II p. m. 5. tel. 242-~3. (Na­
rożny dcm  przy Dworcu Giówn )

O r.  M. A l t fe id
Ziela* 12—Ł  Chor. wener.. skó 
ry, płciowe od 9 14 r. i od 5 7‘|, w. formy.

$! I J fg t  *arno,ny rotrzebny za­raz do powozu i plst- 
Belweder — Sieiecka lf t
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